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ODWOŁAN1E
EGZEKUTYWY

Egzekutywa KZ PZPR 
palni „Rudna" odniosła się 
nowiska Rady Pracowniczej w 
sprawie funkcjonowąnia organi­
zacji polityczno-społecznych w za­
kładzie;

Powołując się na oświadczenie 
ministra HaUa na temat działal­
ności KZ PZPR w zakładach pra­
cy, w którym wyraził pogląd, że 
rozstrzygnięcie kwestii obecności 
lub nieobecności - partii poiitycz- 
nych na terenie zakładów powin­
no nastąpić na drodze uregulowań 
prawnych (prace nad tym trwa­
ją},, Egzekutywa KZ. PZPR posta­
nowiła zwrócić się do Rady Pra­
cowniczej kopalni o ponowne roz­
ważenie sprawy.

O ESOP W KGHM
Na zaproszenie Komisji Górni­

czej „Solidarność”, Rady Pracow­
niczej i dyrekcji przebywali w 
KGHM przedstawiciele Operacji 
Międzynarodowych firmy ESOP- 
-Seiwices (Planu Pracowniczej 
Własności Akcji).

Dyrektor tej instytucji, Krzysz­
tof Ludwiniak z USA zapoznał 
reprezentantów zakładów z zało­
żeniami i celami akcjonariatu 
pracowniczego Jak poinformował, 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia 
11 tys. firm amerykańskich za­
trudniających ponad 12 min ludzi

ZADECYDUJE ZAŁOGA
24 października Rada Pracowni­

cza ZG „Lubin” rozpatrywała 
wniosek grupy pracowników tej 
kopalni domagających się odwo­
łania członków organów samorzą­
du zakładowego: RP i ZD za po­
dejmowanie decyzji niezgodnych z 
interesem 'załogi (nieda wno pisaliś­
my o tej sprawie).

Stosunkiem głosów 15:1 rasła

JESZCZE O SPÓŁCE
W odpowiedzi na pytania czy­

telników informujemy..- że sprawą 
spółki prywatnej założonej przez 
niektórych członków kadry kie­
rowniczej ZBiPM „Cuprum”, o. 
której pisaliśmy przed dwoma ty­
godniami, zajmowała się Rada 
Pracownicza KGHM trzeciej: ka­
dencji.

WYKORZYSTAĆ ODPADY
Kierownictwo KGHM prowa­

dziło wstępne rozmowy z przed­
stawicielem International Coast 
Minerals Corp. z Kanady na te­
mat możliwości współpracy tech­
nicznej w dziedzinie wykorzysta­
nia odpadów poflotacyjnych w 
EGOM. Dyskusje w tej sprawie 
będą kontynuowane.

odrzuciła propozycję przewodni­
czącego RP. aby członkowie rady, 
zrezygnowali z mandatów, 
jąc. iż stawiane zarzuty są 
zasadnione i krzywdzące.

Członkowie rady postanowili 
poddać wniosek o ich odwołanie 
pod powszechne glosowanie zało­
gi- ' . . ,Odpowiadając na apel minis^a 
Jacka Kuronia. RP postanowiła 
przeznaczyć dwa miliony złotydh 
z części zysku na inne'cele na za­
silenie ZFS z przeznaczeniem na 
pomoc dla emerytów, rencistów i 
członków ich rodzin, którzy znaj­
dują się w najtrudniejszej sytua­
cji materialnej.

TYDZIEŃ kultury
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

W dniach 5—12. bm. w Lubinie 
Odbędzie się XII Tydzień Kultił-

STANOWISKO RADY
Rada Pracownicza ZG „Rudna'’, 

obradująca 25 października, oma­
wiała sprawy funkcjonowania w 
zakładzie organizacji ■ polityczno- 
-społecznych oraz zatrudniania 
sportowców, trenerów i działaczy.

W stanowisku dotyczącym pier­
wszej kwestii stwierdzono, że za­
kład nie powinien stanowić plat­
formy działania dla organizacji 
społecznych i politycznych. W 
związku z tym postanowiono, że:

1) koszty działania tych organi­
zacji nie powinny obciążać kopal­
ni, 2) działalność statutowa nie 
może się odbywać w godzinach 
pracy, 3) znosi się obowiązujące 
dotąd uczestnictwo reprezentan­
tów organizacji społeczno-politycz­
nych w działalności różnych ko­
misji i zespołów (np. ds. odzna­
czeń, mieszkaniowej) — postano­
wienia ' te nie dotyczą związków 
zawodowych i ZSMP, 
działalność oparta jest na szcze­
gółowych uregulowaniach praw­
nych.

RP wypowiedziała się przeciw­
ko zatrudnianiu na etatach pra­
cowniczych sportowców, trenerów 
■ działaczy. Ale uznając społeczną 

' potrzebę funkcjonowania klubów 
sportowych w LGOM opowiedzia­
ła się za wspieraniem ich. Zmie­
nić jednak należy dotychczasową 

, praktykę ich finansowania. Nowy 
: system winien się opierać _ na 
tzw. zasadzie sponsorowania. Źró­
dłem zasilania finansowego klubów 
winny stać się dotacje poehoćfeą- 
cejz. zysku kopalń przed opodat­
kowaniem. Uznano, że IIP KGHM 
winna w trybie pilnym rozstrzyg­
nąć kwestię działalności 
sportowych w LGOM

przekształciło się w przedsiębior­
stwa o własności pracowniczej, 
podnosząc zdecydowanie swoją 
produktywność i efektywność, a 
także motywacyjność pracy. Nic . 
więc dziwnego, że tą formą żywo 
zainteresowane-są załogi KGHM.

Firma ESOP wyraża chęć zało­
żenia w Polsce banku inwestycyj­
nego zajmującego się konsultowa­
niem i finansowaniem przedsię­
biorstw stosujących akcjonariat 
pracowniczy. (Do sprawy tej wró­
cimy w najbliższym czasie).

DECYZJA MF
Konsekwencją rozmów związ­

kowców 'l KGHM z przedst<i wi­
cie lam i tir ze eh resortów (o czym 
pisaliśmy przed dwoma tygodnia- 
mi) jest podjęta przez miirristra fi" 
nainsów decyzja zwalniająca kom­
binat miedzi z sankcyjnego po­
datku (200 proc.) od przyrostu wy­
nagrodzeń ponad ustalony na br.

— ' tego 
od- 
ak-

NIESTETY, DROŻEJEMY
Wrocławskie Wydawnictwo 

sowę RSW „Prasa — Książka 
Ruch”' uprzejmie informuje' 
Czytelników,, że poczynając od , 
listopada br. ulega podwyzszem^y 
cena „Polskiej Miedzi” — do 1 ; 
zł za egzemplarz.

Kolejna podwyżka ceny 1 
spowodowana dalszym 
nym od wydawcy wzrostem &*>*■ ”: 
tów wydawania prasy — glo"" : 
papieru i energii.

..próg placowy”.
Przedstawicielstwo 
wołało zawieszoną 
cję protestacyjną,

PRZEGLĄD PLASTYKI
Już no raz czwarty z rzędu 

Kombinat Miedzi i DKZM ogłosi­
ły Przegląd Plastyki Nieprofesjo­
nalnej dla plastyków amatorów z 
zakładów i szkół, emerytów i ren­
cistów oraz członków rodzin pra­
cowników KGHM.

SANATORIUM
W „MALACHICIE”

Na roboczym spotkaniu w Świe­
radowie Zdroju. z udziałom, przed­
stawicieli FZZG,. Przedstawiciel-. 
stwa Związkowego,, dyrekcji 
KGHM i Zakładu- .Transportu o-’ 
raz kierownictwa PP „Uzdirowi- 
sika Swiesradów-Czerniawa”, oma­
wiano sprawę wykorzystania po

Flsraa KGHM. Wydawca: Wrocławskie Wydawnictwo . wtFeUw. Retókeja „PotsMej Miedzi- Luhte, ul M Sk"odowsk i r Podwale «,
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ry Chrześcijańskiej połączony’ 1W 
40 rocznicą pracy duszpasterska'!/ A 
księży salezjanów na ziemi lub/W 
skiej. Uroczystości zainauguj A ’ f1 j 
niedzielna mszą św. o godz.
kościele M. B. Częstochowskie' 
udziałem J. Em. ks. kard.
ryka Gulbinowicza, w której jf, ',. 
celebrasami będą kapłani pra/Zć1'' 1̂ 
jacy na ziemi lubińskiej w ty’ 0-^1 
nionym 40-leciu, a homilię wygZ/jf 
si ks. insp. Adam Śmigielski.

Poza nabożeństwami we wszy Z ” 
kich parafiach program przewie!’’ Faii 
je wykłady, imprezy kultural^Uje 
przegląd filmów wideo. Szczegf ;|( ~ 
nej uwadze naszych czytelnik/ 
polecamy wykłady ks. dr. Wali’ # 
mara Zurka z Krakowa — „Di ,»% I* 1

TELEN Z ALGIERU
. - tąWiadomość o trzęsieniu ziemi nu 

opodal Algieru zelektryzował: 
wielu mieszkańców LGOM, * 
zwłaszcza rodziny górników uczestj 
n lezących w budowie metra st/' 
stolicy Algierii. _ Bą:

Z. nadesłanego do dyrekcji ZBnAt 
przez polskie kierownictw® budo*  
wy metra teleksu wynika,' gjł 
skutki trzęsienia ziemi nie dotkną 
ły tego; rejonu i nikt z Polaków.^ 
nie doznał żadnego uszczerbku. l’x

sezonie wypoczynkowym nowego 
Domu Wczasowego „Malachit” na 
sanatorium, aby lepiej wykorzy­
stać obiekt i obniżyć koszty eks- 

■ ploatacyjne. '
Strony podjęły stosowne ustole- 

nia. Pierwsi kuracjusze pojawiają 
się tam wiosną przyszłego roku, 
natomiast już od grudnia br. roz- 
poczną się turnusy wczasowe.

łalność salezjanów na ziemi łub/j*.!; 6 
skiej” (7 bm., godz. 19) oraz 
dr. Stanisława Semika z1 Wróć , 
wia — „Religijność mieszkańć; t' 
Lubina w świetle badań” (10 bi rwi 
godz. 19), które odbędą się w J-’ *'  
Domu Katechetycznego kościl, 
Najświętszego Serca Pana Jezu 
Tamże warto będzie też obejtiź/jł ** 
spektakl pt. „Abęlard i HeloiL 4 
w wykonaniu aktorów ze' SzcdćWi 
na (6 bm., godz. 19), „Misterii^f' 
o księdzu Bosko” w wykonar. 
alumnów WSDTS w Krakowie!;: 
bm., godz. 19), „Wieczór poezjiL-!‘ 
rocznicę odzyskania niepodleg! tl [e 
ści” z udziałem Hanny Skarżal 1 
,i Ernesta Bryla (10 bm., godz. , p

XII TKCh w Lubinie zakońź/f’'’'.! 
msza' św. w kościele M. B. Ci-ji8. 
stochowskiej (niedziela, 12 bm. ji 
godz. 14), której będzie przewód? 
ńiczyć J. E. ks. bp Józef PazŁj>’“ 
który wygłosi również homil:,:#'71 
Wystąpią, podczas niej parafial: 
zespoły młodzieżowe z Dołnei 
Śląska. I'.:

Z 27 na 28 października a 
godz. 2.32 na oddziale wy dobył - -i 
czym G-23 kopalni „Polkowice: rtB 
wystąpił wstrząs o sile dziesiŁsjl 
do- dziewiątej, najsilniejszy w fier-Tiin 
storii zagłębia miedziowego. Chciże'; 
ciąż objął on swym oddziaływŁą;ij| 
niem również, przodki,, nikomu iI6t 
pracujących górników nic się ni,. 
stało. Jedynym skutkiem byŚ^u 
obsypanie filarów oraz wyciśnięci. . 
urobku w przodkach. W ponie- , 
działek, po przeprowadzonej kon 
troli, oddział rozpoczął pracę d - 
wybrania urobku. Od czwartki. 
przewiduje się strzelanie w przody 
kach.

Przegląd obejmuje prace o do­
wolnej tematyce z dziedziny ma­
larstwa., grafiki, rzeźby, ceramiki, 
szkła artystycznego, metaloolastyki. 
a każdy z. uczestników może do­
starczyć- dowolną liczbę prac,, by­
le tylko złożyć je do 10 listopada 
w dziale artystycznym DKZM.

Ogłoszenie wyników j rozdanie 
nagród (przeznaczono na nie łącz­
nie 350 tys: złotych) nastąpi 27 
listopada 0 godz. 17 w DKZM.

(Kej)

ODBUDOWĄ KOLEGIATY
Poświęcenie placu przy głogow­

skiej: kolegiacie oraz, miejsca pod 
lecznicę dla osób przewlekle i nie­
uleczalnie chorych stało się waż­
nym wydarzeniem w życiu Gło­
gowa. W uroczystości uczestniczyli 
m. in. delegacja Społecznego Dusz­
pasterstwa Chorych działającego 
we Włoszech z siostrą Miriarn oraz 
przedstawiciele Katolickiego Zwią­
zku z RFN, którzy przekazali 
środki na rzecz odbudowy jedne­
go z najcenniejszych zabytków 
kultury chrześcijańskiej, i polskiej 
na Dolnym Śląsku, jakim, jest gło­
gowska kolegiata. '

...widać powyginane i powykręcane litery. Ta anty­
reklama „zdobi” DK „Żuraw” w Lubinie.

Fot. Jerzy Kosiński

GOŁYM OKIEM...
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NAPRAWIACZE i chwyt-

JANUSZ DOBRZAŃSKIni

naprawiaczami.

Kryzy;

reform czynionych w imię

koja-

J1N DOLSKI

że rózumiem 
autora tezy.

mo-
piu-

„Lc^ru- 
J?3 

„SŁanow- 
,, pla.no we 

bezrobocia 
wolności 

ustrojową.

zresz- 
było 
tezy, 

pezetpeerow- 
tym czasem

klasy ’ 
stric- 
pióra 
zna- 
jed-

Lek-

ma być ton model w istocie 
nie wiadomo. Tego wątku 
sprawozdaniu zabrakło.

w jakim tkwi my od 
powinien więc być pod-

tia powinna tu wykazać więcej siły i 
•zdecydowania w obronie. Wlz-yla I 
sekretarza KC w kopalni to piękna 
sprawa, ale to stanowczo za maro. 
Dosyć, kajania się i publicznego pra­
nia brudów (...). Nie mamy w żad­
nym wypadku potrzeby podnoszenia 
rąk do góry, a dorobek -15-lecia jest 
niezbywalny i trzeba go bronić. O- 
biektywne racje są po naszej stronie”.

W y p ad a z a p y la ć. c z y je

nawołuje 
starej i znanej meto-

Odpowicdzi na zrodzone tu pytania 
można było jednak znaleźć w artyku­
le Józefa Górzańskiego, który pisząc 
o konieczności przemian PZPR i zna­
lezieniu się ruchu lewicowego w no­
wej sytuacji politycznej stwierdza 
m. in.. ..Całego dorobku naszej partii 
od 15.12.1948 r. me wolno dziś lekko­
myślnie marnować historia ruchu ro­
botniczego by nam tego nie darowa­
ła. Dlatego leż należy dokonać zmian 
w statucie i programie zachowując 
nazwo PZPR. Zmiany nazwy jeszcze 
o niczym nic świadczą i nic decydu­
ją (.. ). Nazwę PZPR należy zachować 
leż ze względów ekonomicznych —' 
zbyt kosztowna byłaby wymiana ty­
sięcy sztandarów, szyldów i pieczątek 
uraz ze względów historycznych”.

----- .
walki politycznej o prawo do ko-
1 ejlny eh c k sperymcu tów.

felietonista — 
■wg « „Konkretów” (na- 

ttnej wyjątkowo ory-
fZpŹ0l.tfci podtytułów Tygod- 
! 1 >Moje. paranoje”!) ra~

Zważyć w magazynie

Autor tych słów nie wyjaśnia, 
jakie to są racje. Wypada więc z 
równie skrajnej pozycji zapytać: 
Czy te racje to kult świętych 
krów i fałszywych autorytetów o- 
raz księżycowa ekonomia, która 
zrujnowała gospodarkę kraju na 
skalę nie spotykaną w nowocze­
snej Europie? Czy ową obiektyw­
ną racją jest katastrofa lny stan 
finansów państwa, będący nama­
calnym rezultatem określonej po­
lityki?

ne zmiany
..Należy opracować jedynie 

estctycznv znaczek nartyinv, 
kowie partii po 30 latach 
siwa powinni otrzymać złoty __ ____
partyjny Nie może też być zgodv na 
wycofanie się z zakładów pracy, óar-

vdko wskazuje na tu, żc 
Y jniierza do lamusa historii, 
r u od tego czas. jaki pozo-*  
BL XI Zjazdu. Stało się to o- 
I w momencie, kiedy PZPR 
^\la czerwcowe wybory do 
Rdzenia Narodowego, utra- 
f° arlamcntarną większość, a 
1 Janic sprawami państwa 
^ielB opozycja*  Wyniki wybo- 
^hwniły jeszcze inną bruial- 
* awdę, żc PZPR nic ma wła- 

żadnej bazy społecznej, żc 
ELadzic prawic nikogo nie re- 
^tujc, a przynajmniej nie 
h których mieniła się rzeczni-

polską burżuazją? Właściciele 
warsztatów rzemieślniczych i bu­
tików? A już stawianie znaku 
równości miedzy' PZPR, a „dyk­
taturą klasową drobnej burżua- 
zji”, reprezentowanej przez „rząd 
solidarnościowy” jest kompletnym 
nieporozumieniem. Przeczy 
tą realnym faktom Gdyby 
tak. jak twierdzi autor tej 
to mielibyśmy rząd 
skiej większości. A 
jest odwrotnie.

Wydaje się jednak, 
głębię pragmatyczną 
Bo w dyskusji usłyszał chyba to, 
co chciał usłyszeć. Oto kilka cyta-

' tów ze sprawozdania Konduszy:
..Chłop i robotnik widzi, że zaczyna 

' się znów źle dziać. Do mieszkań ' ro­
botniczych zaczyna zaglądać bieda. 
Pojawia sie zagrożenie bytu milionów 
rodzin pracowniczych (...). Klasa ro­
botnicza sie burzy. Rysuje się podo­
bieństwo z rokiem 1956 Jeszcze ty­
dzień dwa i ludzie pracy wyjdą na
ulice.’ Łódź już kipi (-.)■ Proponowa­
na nam .droga wyjścia z kryzysu, 
przykład Hiszpanii, do którego refor­
matorzy się ostatnio odwołują, Jua°- 
sławił. Węgier wszystko to przema­
wia za tym. żc jest to droga donikąd . 
W dyskusji podkreślono — konkludu­
je Kondusza - 'że proponowaną poli­
tykę należy odwrocie . „wyhamo­
wać” że „trzeba zacząć nie zgadzać 
sie z dyrektywami Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego i Banku kwia­
towego z dyktatem międzynarodowe­
go Spitału. że ..trzeba zaęz.ąc bronić 
społecznej własności środkow pioduk 
cjt zasady podziału według pracy a 
nie według własności prywatnej zło 
dziejskiej. spekulacyjnej . Ulf-i

Co się proponuje na gruncie: lej 
zmasowanej negacji? Wyartyku­
łowanie ..celów socjalistycznego u 
.polecznienia własności i orRML.- 
zLji środków produkcji, pcgzialu 

' i Jymiany oraz wyjaśnienia udo 
ty tego uspołecznienia . Jaki więc

rzyć z czymś konkretnym.
T ymczasem O ra wsk i skoja rz ył, 

czyli coś wie, ale nie napisał co. 
Ma za to pretensje. O co? O rub­
ryczkę? O treść? Brak nazwiska? 
Odwagi? Tak dokładnie nie wia­
domo. 1 wynika to z braku logi­
ki. Bo co ma znaczyć aluzja Ora­
wskiego do dwóch najstarszych 
zawodów świata, z których, jako 
drugi, wymienia dziennikarstwo. 
Czy ten pierwszy to prostytucja?

Bardzo oryginalne połączenie!
Proponuje przeto zmianą nazwy 

rubryki „Moje. paranoje" na ..Sko­
ja rżenia chorego paranoika". Wte­
dy wszystko będzie do siebie pa­
sować — takie w czasie i prze­
strzeni.

Górzański 
stosowania 
dy polegającej' na tym. aby doko­
nywać „wielkich zmian” nie ro­
biąc ich w praktyce. Postępować 
lak, aby nic nie stracić, a jeszcze 
zyskać, n-p. złotą odznakę partyj­
ną dla najbŁ<rd.ziej zasłużonych

do dyskusji 
dr. Andrzeja

zna- 
ń} wkrótce w „Deklaracji 
Lewicy Socjalistycznej • — 

’89”. o czym dalej). Jedna 
brzmi tak:

cy partyjnej”, to dlaczego Górzań­
ski chce — tym razem już w każ­
dej gminie — widzieć po jco- 
nyrp. przynajmniej (!). etatowym, 
a może „gabinetowym” (?). . pra­
cownik u politycznym. Czyżby 
PZPR miała za mało gabinetów? 
W każdym większym zakładzie 
pracy", to jeszcze za mało? A w 
mieście, gminie, rejonie?

metod funkcjonowania 
popada w sprzeczności, 

poza okresami krótkiego

Prosto z Życia” nową rubryczkę 
"Bez skojarzeń!”. A w rubryczce 
krótką notatkę o Niezwykle Wa­
lnej Osobistości z tzw. krępow, 
która widziano wychodzącą z 
ku szkół średnich, gdzie poszuki­
wała P°sady .dy1^liertonie — .Ru-

Zauważyl i w __
skie wróciły!” ,.K-°n,iret^ ~

wałtłi — c _ ^.em Wszak chodzi 
gającą (V

stwo".
Ciekawe... futtciu rubrykiWnioskując z: para.

^ą^

Tyle- w uzasadnieniu co do na- 
•zwy i ciągłości tradycji. A w 
czym Górzański dostrzega ko.n-.eez- 

w modelu Darli i?-
nowy, 

a ezion- 
członko- -

Jest lo bardzo wzniosłe 
liwe hasło. Ciekawe tylko jak je­
go autorzy postrzegają jedną z 
podstawowych kategorii ekono­
micznych, jaką jest rynek pracy? 
I czy nie dostrzegają wszystkich 
katastrofalnych skutków obowią­
zywania owej „wartości ustrojo­
wej” w gospodarce i życiu społecz­
nym? Czy nie wiedzą o bezrobo­
ciu ukrytym, które jest m. in; 
przyczyną głębokiego niedorozwo­
ju niektórych dziedzin gospodarki 
i ekonomicznego krachu? Zapew­
ne wiedzą, ale straszenie bezrobo­
ciem jest bardzo wygodnym i 
skutecznym argumentem w walce 
o polityczne interesy. Za czym się 
jednak opowiadają? „Za pryma­
tem uspołecznionych sektorów go­
spodarowania, jako podstawy, eg­
zystencji i rozwoju większości na­
rodu oraz fundamentu państwa”. 
Wymieniają przy tym różne for­
my uspołecznienia domagając się 
dla nich „sprawiedliwej, równo­
prawnej polityki podatkowej i kre­
dytowej”.

Jeżeli takie są intencje autorów 
„Deklaracji"’, to w istocie nawo­
łują oni do tego samego, co chcą 
zwalczać. Równoprawność ozna­
cza bowiem jednakowe traktowa­
nie. żadnych przywilejów. Dla ni­
kogo. Jeśli tak. to w pierwszej 
kolejności padną ' nieefektywne 
przedsiębiorstwa państwowe i... 
pojawi się problem bezrobocia. 
Jako, fakt społeczny i ekonomicz­
ny niezależny od politycznych in­
tencji i deklaracji. Obóz rządzący 
przynajmniej tego nie ukrywa. I 
taka jest różnica między refor­
matorami a naprawiaczami.

nią wielkości. Jednak przy zacho­
waniu logiki i orientacji w czasie 
i przestrzeni. Orawski me jest jed­
nak uczciwy w stosunku do swoich 
czytelników. Dowodem na to jcs. 
tekst „Ruskie wróciły!”, w którym 
łojących sią po gębach legnickich 
małolatów połączył z meczem I ol- 
ska _ Anglia, rusknni pierogami, 
leanicką mleczarnią, polską tele- 
wizją, moim tygodnikiem, społe­
mowską spółdzielczością oraz ZSL 
i — i pewnie myśli, ze napi 
'“'i ^sięmieści w pierwszej ezę- .

SClpozostaie objawy paranoi juz do 
Orawskiego nie pasują. Ddyby, bo-

,hr.icrki Bez skojarzeń z tre- 
T^ą notatek pod nim ^m,es^ 
nych Tytuł jest bowiem ostrze

a ile wew- 
i kazui-

i r.<t e-r p r et a c j i fakt ów.
.PZPR nie 

. robctniczą”, bo to 
fakt*.  Ale gdzie jest to kumanie 
się z rodzimą drobną burżua.zją i 
światowym kapitałem, który ją 
wiSipiera. skoro w wyniku świaao- . 
mej polityki PZPR w-łaśnie do­
prowadzono do niemal totalne-go 
upańotwowienia wszystkich sict 
życia, gospodarczego? Kto jest tą

' „PZPR rue jest partią robotniczą, w 
rezultacie swej p Utyki, zwłaszcza u--' 
strojowo-Rospodarczej. w lalach 70. 1 
30. przekształciła się w partię prawi­
cowa.. biurokratyczno-drobnoburzua- 
zyjną. Tym można Wytłumaczyć teno- 
men dobrowolnego oddania wlauzy 
prawicy społecznej wspieranej przez 
światowy kapitał. Okrągły Stoi 1 u- 
tworzenie ..rządu solidarnościowego” 
jest niczym innym Jak formą zalega­
lizowania i ujawnienia. dotychczas 
pozornie niejawnej dyktatury kaso­
wej drobnej burżuazji pod ochrona 
światowego kapitału. W tvm świetle 
nic istotnego nie różni elit kierowni­
czych PZPR od elit politycznych 
struktur opozycji. W istocie realizują 
one wspólny interes i wspólne ecie 
klasowe”.

Zaled-wie kilka zdań, 
nętirznyoh sprzeczność; 
stycznej 
Można się zgodzić, że 
jest partią

I jeszcze słów kilka o wspomnianej 
wcześniej deklaracji ruchu 
ca ’89” która wpadla mi w ręce. Jej 
autorzy stwierdzają nr. in 
czo nie godzimy się na 
bezrobocie". Wolność od 
jest jedną z największych 
socjalizmu. Jest wartością

Znacznie bardziej oryginalne są 
jednak inne przemyślenia Józefa 
Górzańskiego: „Nie osłabiać fio­
łów partii, w gminie powinien być 
chociaż jeden etatowy pracownik 
partyjny, nasi 'przeciwnicy scho­
dzą w dół j się organizują, a my 
odchodzimy do gabinetów, co kłó­
ci się z zasadą pracy partyjnej”.

Z jednej strony autor ma rację 
pisząc o „dołach, partii’. Ale z 
drugiej wykazuje zupełna niezna­
jomość ’
partii i 
Przecież t---- ------ .. , , .ożywienia, .przy okazji kolejnycn 
zakrętów Jhisiorii”,. partia działa- 

ia i działa w gabinetach, i po­
przez nie. Czyżby Górzański o 
tym nie wiedział pisząc ..a my od- 
chodzimy do gabinetów’. Jeże 1 
gabmety kłócą się z fasadą pra-

ttpR zniknie z mapy polRycz- 
•Kraju i co do tego nikt chyba 
nia wątpliwości. Ale co pow- 

1 ;c w wyniku owego zniknię- 
* jaka partia lub partie, poi­
li lewicy? Nie jes\ to s-orawa 
filna nawet dla obecnego <>- 
L rządzącego. Jego najwybit- 
L przedstawiciele mówią 
hst, że w Polsce musi istnieć 
L ruch lewicowy. Bo bez nte- 
|ostem demok-racji paplanien- 
Łej byłby ułomny i pojawiio- 
Lę realne niebezpieczeństwo 
Liany jednego monopo-lu władzy 
priigi- . ; , .tymczasem polska lewica, sku­
ta w PZPR i poza nią, przy­
pina wrzący tygiel. Pojawiło się 
I najmniej kilka nurtów okreś- 
Lcych się jako lewicowe, gwał­
cie poszukujących miejsca na 
Le politycznej i bazy społecz- 
i Trwają zajadłe spory, ściera- 
Lę .poglądy, krzyżują się de- 
fracje ideowo-polltyczne. Odro- 
Jy się dawne „struktury pozio- 
r, wyklęte w roku 1981 za od- 
taieństwo, pojawiły się zupeł- 
Inowe. Ta mnogość jednych 
Laża. innych cieszy. Przeraza 
| przywykłych do działania w 
Lokach konstytucyjnego 
Łlu, cieszy zwolenników 
Łnu politycznego, czyli prze- 
■aików totalitaryzmu.
■ygodni-k „Konkrety” w nume- 
142 zainaugurował dyskusję o 
fckiej lewicy dwoma artykuła- 
I Pierwszy — Wojciecha Kon- 
Ly ..PZPR: lewica, prawica”? 
K w istocie beznamiętnymi 
Łmdaniem z „pierwszego 
■łkania grupy ludzi utożsamia- 

się w myśleniu i działaniu 
■biektywnym interesem 
■tóniczej”. Drugi tekst to 
■ Publicystyezny artykuł 
|k'a Górzańskiego, pod 
mnym tytułem „Jedność, 
w- i jeszcze raz jedność” 
■2 obu materiałów jest barcizo 
Bojąca.
f sprawozdaniu Wojciecha 
y^szy jest wiele wątków, z 

wypada się zgodzić. Ale 
■■ i-ż wiele takich, które budzą 
B^ine wątpliwości. Zmuszają 

czy wypowiada- 
1® ludzie wiedzieli co mówią?

cytuje tezy 
przez 
(wiele z nich



4 “ Polska Miedź

Przywykliśmy, że o mieszka­
niach pisze się w styczniu. Jest 
taki stereotyp budowlańca, co to 
przez jedenaście miesięcy pijc pi­
wo, w grudniu pracuje na trzy 
zmiany, a w styczniu odbiera na­
grodę za wykonanie planu. Nie­
ważne, że kończenie budowy zi­
mą przeczyło naturalnym prawom, 
właściwościom materiałów i wy­
trzymałości ludzi. Ewenementem 
bywał budynek oddany w kwiet­
niu czy sierpniu. W tym roku w 
Złotoryi jeden budynek „zszedł z 
planu” w czerwcu — tylko dlate­
go, że Spółdzielnia Mieszkaniowa 
nic wyraziła zgody na zimowy 
odbiór.

Kiedy ruszał LGOM, złoża mie­
dzi w okolicach Złotoryi były na 
wyczerpaniu. Kopalnie w Wilko­
wie i Nowym Kościele przekształ­
cono na zakłady mechaniczne. 
Miasto i pobliskie tereny, ze 
względu na zabytki i walory ge­
ograficzne — na zaplecze turysty­
czne dla Zagłębia Miedziowego. 
No cóż, zaplecze to nie centrum, 
robi się je zwykle na końcu -i by- 
le jak. Przez kilkanaście lat li­
czyła się wojewódzka Legnica, 
Lubin, na najbliższym sąsiedztwie 
zyskiwał Jawor i Chojnów. Pla­
ny zagospodarowania Pogórza Ka- 
czawskiego odeszły stopniowo w

k1

się dzieje w budaZ( 
planu na ten rok 
I tylko ZUG

Tylko dlaczego trwa to tak dłilzrf 
Mieszkań z tego powodu nie nS'K f 
będzie. Tak mówią praeo'v» -I’ 
ZPB, przewodniczący Komisji Ki 1111 
downictwa Rady Narodowej*/  V 

eszkanin—

był straj
cały ró S*  

pracują łjj i 
na grudzie

downictwa Rady ] 
prezes spółdzielni mieszkaniowej*

— Bywam na budowie i WL:' 
jaki jest stan zaawansowania 
— mówi radny Sylwester Maaóra 
jewski. — Rozumiem trudności'!; 
widzę, co się dzieje w 
nictwie. Z planu na 
wiązały się 
swoim pracownikom oddali 
mieszkań i częściowo PBRol, 
z pięciu przewidywanych ukońcf 
trzy budynki, to znaczy 43 .,,;e
szkania. Znam kłopoty ZPB, 
że teren osiedla Nad Zalewem 
nieuzbrojony, ale trzeba było I‘'^1 
dować, bo brakowało miesztó 
Do tej pory firma sobie radS^J 
przecież nikt za nich tych piędiry-, 
set mieszkań nie wybudował. I?'1,, 
prawdą jest, że dotychczas praj^j 
siębiorstwo traktowane było pr# . 
wszystkich (myślę o banku, spjeś3: 
dzielni, radnych i władzach adlL' 
nistracyjnych) jako młode il^J 
trzebujące wsparcia. Tyle, że ta j 
nie tylko w sierpniu 
faktycznie strajkują 
Wszyscy widzimy jak 
wątpię w obiecywane

Fot. J. Kosiński

LUCYNA HA.LUCH
mieszkania. Podobnie ocenia ą 
tuację inwestor.

niepamięć. Kiedy zapadły decyzje, 
rozpoczął się inwestycyjny boom, 
ludzie przestali wierzyć, że może 
być inaczej. Teraz, choć budżet 
miasta nie zbankrutował, wiado­
mo, że zabraknie pieniędzy na 
kontynuowanie budowy oczyszczal­
ni ścieków, zbrojenie terenów pod 
zabudowane ulicę, a centralną 
ciepłownię przesunięto do następ­
nej pięciolatki. Najwięcej emocji 
budzi jednak perspektywa kom­
pletnej klęski mieszkaniowej.

Największym" w mieście wyko­
nawcą mieszkań jest Złotoryjskie 

• Przedsiębiorstwo Budowlane. Po­
wołano je w 1984 roku i jeszcze 
tej samej zimy firma oddala 19 
mieszkań. W następnym roku by­
ło ich już 109, w 1986 — 123, naj­
więcej, bo 171 w 1987 toku, w 
ubiegłym .119. Kto wie, czy nie 
najładniejsze osiedle w wojewódz­
twie, stało się faktem. Liczba izb 
rosła, ludzie się wprowadzali, a 
wokół trwała budowa. Choć moż­
na było przewidzieć skutki, ów­
czesne władze podjęły ryzyko i 
prace na nieuzbrojonym terenie 
ruszyły. Dzisiaj ci, którzy nie 
mieli się gdzie podziać, nie narze­
kają, pogodzili się z sytuacją. Wie­
lu natomiast interweniuje, pisze 
listy. Na co dzień, gdy pada 
deszcz, potulnie ■ brną- przez błoto, 
gdy sucho, jak mogą unikają 
wznoszących się tumanów piasku 
i kurzu. Mieszkają w trudnych 
warunkach, a jednak we włas­
nych domach.

Na początku 1989 roku poten­
cjalni lokatorzy byli spokojni o 
zaklepane wcześniej przydziały, 
chociaż uważny obserwator mógł 
wyciągnąć wnioski ze styczniowej 
kontroli IRCh. Nie każdy jednak 
musiał wiedzieć, że już w połowie 
roku radni przyznali ZPB 26 mi­
lionów złotych z nadwyżki bu­
dżetowej. Pieniądze te umożliwiły 
firmie zaciągnięcie kredytu na po- 
zaplanowy budynek przeznaczony ■ 
dla budowlańców. Wydawało się,, 
że teraz wezmą się do roboty. 
Szum wokół przedsiębiorstwa za­
czął się w sierpniu, kiedy załoga 
ogłosiła strajk. Żądano podwyżek. 
W mieście odebrano to jedno­
znacznie. Nie pracują, a chcą pie­
niędzy. Mieszkańcy osiedla Nad 
Zalewem, na co dzień obserwują 
fachowców, którzy około ósmej 
zaczynają robotę, blisko godzinę 
przeznaczają na śniadanie i trady­
cyjne piwko, a przed czternastą 
fajrant. ZPB było o krok od u- 
padku, ale znalazły się pieniądze 
na podwyżki. Przeważył argument, 
że miasta nie stać na uruchomie­
nie czwartego już z kolei przed­
siębiorstwa, a kilkaset mieszkań 
w ciągu pięciu lat, to jukby nie 
było, dorobek. ZPB istnieje więc 

nadal, choć 130 mieszkań, czyli 
„realny” plan, jaki przyjęto na 
sesji rady narodowej w począt­
kach roku, nie ma żadnych szans 
na realizację. W zapewnienia za­
stępcy dyrektora Andrzeja Smo­
ka, że w grudniu „zejdzie” 109 
mieszkań, nie wierzą nawet jego 
podwładni.

Nie mogłam rozmawiać z dy­
rektorem ZPB Januszem Swięsem, 
ponieważ od kilku miesięcy cho­
ruje, jego zastępca zaczął rozmo­
wę dość nietypowo:

— Nie wiem skąd to nagle za­
interesowanie nami? Co ma „Pol­
ska Miedź” do ZPB. może lepiej 
byłoby zająć się sytuacją w Lu­
binie? Wolelibyśmy rozmawiać z 
kimś z „Fundamentów”. Że je­
steśmy na krawędzi upadku? Nie­
prawda. Nieoddawanie mieszkań 
to jeszcze nie bankructwo firmy. 
Świadczymy usługi transportowe, 
wydzierżawiamy sprzęt budowlany, 
robimy stolarkę i beton. Za sierr 
pień marpy zysk rzędu 90 milio­
nów złotych. (Z prezentowanych 
przez księgową zestawień wynika, 
że zysk to ponad 67 min, natomiast 
straty — około 30 milionów „mie­
szkaniówka” i 9 min warsztat sa­
mochodowy). Sprzedaż betonu 0- 
placa się bardziej niż budowa mie­
szkań, jest z tym mniej kłopotów. 
Wystarczy zresztą porównać cenę 
M-5 czyli 1.600 tysięcy do ceny 
kolorowego telewizora —. ponad 
dwa miliony, czy to - się może 0- 
płacać? A ile razy kupowała pa­
ni rozklejające się buty i nie­
świeży chleb, a nikt hałasu nie 
czynił jak . z powodu mieszkań. 
Ze drzwi się nie domykają, że 
krzywo położone płyty? Jesteśmy 
przeciętnym polskim przedsiębior­
stwem budowlanym, nie odbiega­
my od innych. A kto się nas py­
ta! kilka lat temu, czy jesteśmy 
w stanie podjąć pracę Nad Za­
lewem? Kto pytał czy zdołamy 
jednocześnie budować skrzydło 
szkoły, większe od obecnego bu­
dynku, bibliotekę, przedszkole, od­
nawiać budynek przy pl. Wolnoś­
ci, przygotowywać teren pod nowe 
miejsca grzebalne na cmentarzu i 
jeszcze budować domy? Wszyscy 
wiedzą, że brakuje materiałów”bu­
dowlanych, w maju nie było ce­
mentu, a cały rok stali, tarcicy i 
płyt. • Poza tym place są niskie, 
dozór jest słabo opłacany.

Zgoda, brakuje materiałów bu­
dowlanych, nie ma w kraju wy­
specjalizowanych wytwórni. O fa­
brykach domów napisano już wie­
le-, a w Złotoryjskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej obejrzeć można 
zdjęcia, które dowodzą, że beto­
nowe płyty nie mają w ogóle war­
stwy izolacyjnej (ocieplającej), choć 

podobno tylko'ją zmniejszono. Pła­
ce? Średni zarobek w ZPB od 
stycznia do sierpnia to ponad 95 
tys. zł, w sierpniu — 207 tysięcy, 
na budowie o około 30 tys. zł wię­
cej niż w bazie. Czy dużo to czy 
mało — oceńcie państwo sami, do­
dam tylko że w przedsiębiorstwie 
zatrudnionych jest około 200 osób: 
w produkcji, podstawowej. — 80, 
w administracji — ponad 50, re­
szta to baza (też biurka) i produk­
cja pomocnicza. Stosowana przez 
dyrektora Smoka metoda porów­
nań nie prowadzi daleko. Porów­
nywać można się także, a wręcz 
powinno z pozytywnymi wzorcami, 
a takie wśród krajowych firm je­
szcze istnieją. Co zaś do ceny mie­
szkania, pewna jestem, że gdy wy­
budowane izby „zejdą z planu”, ich 
cena będzie o wiele większa. I czy 
można się dziwić, że ludzie więk­
szą uwagę przywiązują do miesz­
kań niż butów i chleba?

Nieco inaczej ocenia sytuację w 
firmie przewodniczący zakładowej 
„Solidarności” (szef „branżowców” 
i jednocześnie przewodniczący Ra­
dy Pracowniczej jest na urlopie):

— Nie wiem z czego to wy­
nika — zaczyna Andrzej Maison 
— widać są takie przepisy i wszy­
stkim się opłaca, że spółdzielnia 
mieszkaniowa płaci nam za pracę 

gdyby -bardziej 
nas pewne spra-

etapami. Może 
egzekwowali od 
wy, płacili po zakończeniu pra­
cy, jeśli trzeba dając zaliczkę, by­
łoby lepiej. Wiem, że w zakładzie 
powinien się zmienić model zarzą­
dzania. Dyrektor nie może kiero­
wać firmą ze szpitalnego łóżka. 
Wymusiliśmy na naczelniku któ­
ry jest organem założycielskim, 
odsunięcie naczelnego od kierowa­
nia. Pełnomocnictwa dyrektora 
miał dotychczas dyr. Smok, teraz 
przejął je drugi zastępca, dyrek- 
toi Drzewiński. Mam wrażenie że 
poczuł się gospodarzem. Zastana­
wiam się czy zła praca firmy nie 
była wyniKiem celowych działań 
dyrekcji 1 władz. To chyba nie 
croziPapkk’- Przedsiębiorstwu 
mafatek aC>3a' Wtedy PO^ta je 
majątek trwały i naczelnik może 
przekształcić firmę w spółkę. Mia- 
ludzic0?!0 ZySkaĆ’ Pojedynczy 

- ‘5Z’ ale czy cala załoga?
Zakładowa „Solidarność” uchwa- 

nie’ do 20 Października
nie zapadnie decyzja w sprawie 
^orownictwa firmy (dotychczas 
Rada , Pracownicza nie mogła sie 
z.ebiac, bo ciągle ktoś był na ur- 
c?Pnn 1 £le by’° C]U0rum) ściągnię­
ci na bazę pracownicy wymuszą 
na „szczątkach RP zwołanie Ra­
dy Nadzorczej.

Nieprzypadkowe są chyba boje 
0 zniiaiyy,yy^cńii.'y1iL kierownictwie.

— Wcześniej nie było kłq3;rf:l 
tów, bo spółdzielnia zaciągała ni S 
skoprocentowe kredyty i finanse $ 
wała wykonawcę — mówi Euge i 1 
niusz Owczarek, prezes spółdzieł y’ 
ni mieszkaniowej w Złotoryi. - i 
Ale bank poinformował o limi 
tach na budownictwo. Na przeto a 
mie sierpnia i września wśtńjń’js) 
mano kredytowanie. Te pożyci '■ 
nas obciążają. Nie płacimy ZPB.' . 
a oni żeby kupić materiały, ,,
szą mieć potwierdzone czeki '
sprawa się zamyka. Czy możemy 
postąpić inaczej, kiedy żadne a. 
„naszych” zadań nie zostało wy- ' 
konane w terminie i bez zastrzec/® 
żeń? Kredytowy limit może wzro-' " 
snąć, kiedy wcześniej oddane 
dania będą rozliczone. Kto rozli-j 
cza? Spółdzielnia, po odebraniu ' 
zapisanych w protokołach usterek,-- 
Protokoły to kilka stron maszyno-'11 
pisu, niektóre mają już swoją hi-’’: 
storię, pochodzą Sprzed czterech, pi 
pięciu lat. Lokatorzy mie wydzwa- ’Si 
niają, nie skarżą się wykonawcy,’® 
tylko przychodzą do nas i mająjt 
rację. Po to zostaliśmy powołani, 11 
żeby bronić ich interesów. Nawet 
jeżeli usuwamy wady w ramach ę 
funduszu remontowego, to wszy- 
stko odbija się na kieszeni loka­
tora w postaci czynszu. Na ostat­
niej sesji uprzedziłem, że dla wy- 
konawcy i czekających na miesi-;; 
kania, może to być przykry .rak- 
Spółdzielnia nie może odebrać nie- 
wykończonego' budynku. Dlatego | 
będziemy konsekwentni. Nie zna- t 
czy to, że zależy mi na upadku 
firmy, ale to absurd żeby nie wy­
wiązywać się z podstawowych za­
dań i wykazywać zysk. Dotychczas 
sporadycznie wymierzaliśmy kary . 
.za nieterminowość i niesolidno^, 
na dziś jest to 20 milionów a«", 
tych. Dlaczego mamy się litów*  
nad wykonawcą, któremu nie 
leży, a kosztami obciążać lokato­
ra?

--Powołaliśmy do życia_ 
więc musimy o nią dbać •— 
myślenie pokutowało przez gpg 
lat. Teraz wygląda na to, 2 
poradzić musi sobie samo- - j 
nagle odebrano kojec uc 
się chodzić dziecku. QPie . | tg 
są zmęczeni. Czy jednak 
tylko zmowa świętoszków., 
scy na nowo uczą się hczyc 
nosić odpowiedzialność.

Fikcji nie utrzyma się 
Wyjścia są dwa, albo ZPB P 
mie walkę, albo złoży brom 
produkcja i sprzedaż 
sili „niieszkaniówkę”, czy .."'■Lj 
tylko ucieczką od realizacj" ł 
stawowych zadań? Niepoko’ ‘ 
ment budowlańców, ns 
mieszkań jest uieoplaealny. » 
działanie zgodne 1 prawem- .
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FELIETON

h OGRODNIK

TEZ PIES

EXPERT

że

K-

usługi 
kraju 

rzucony

Lektorami są po części łubin lanie, 
biegle władający niemieckim czy

a tymcza- 
wzgłę darni

— Lech Wałęsa powtarza i na­
wołuje: „Ludzie, bierzcie się do ro­
boty, produkujcie, handlujcie, bo­
gaćcie się, a wszystkim będzie się 
lepiej powodzić”. No i co? — spy­
tał mnie, rozsierdzony do żywego 
Czytelnik (imię i nazwisko znane 
redakcji). Okazuje się, odpowie­
dział, że mądre i rozsądne, stano­
wisko lidera „Solidarności”, w zde­
rzeniu z rzeczywistością jest tyl­
ko pustym hasłem.

Tu popłynęła opowieść o próbie 
zrobienia interesu, rozbitej o biuro­
kratyczne idiotyzmy, zakończona 
konkluzją: — W kraju, w którym 
króluje głupota, nigdy nie będzie 
dobrze.

A było tak. Pan Józef K. miesz­
kaniec Lubina, znając niedostatki 
na rynku spożywczym, postanowił 
częściowo im zaradzić i przy oka­
zji zarobić. Kupił więc za wszyst­
kie oszczędności 600 DM, wsiadł 
w samochód i pojechał do Berlina 
Zachodniego. Za.595 DM nabył mar­
garynę i olej słonecznikowy — ar­
tykuły bardzo poszukiwane na 
dziurawym rynku spożywczym. In­
teres chcial zrobić całkowicie le­
galnie, więc na wszystko wziął 
kwity, nawet na marki zakupio­
ne w kantorze. wymiany.

Z kalkulacją w głowie i kwi­
tami w ręku stawił się w lubiń­
skim Urzędzie Skarbowym. I tu 
wszystkie jego rachuby rozsypały 
się jak domek z kart. Okazało się 
bowiem, że podatek naliczą mu nie 
od zysku, ale od ogólnej zuartości 
towaru. Czyli ów haracz miałby

Marki kosztowały 2,7 min złotych, 
wartość przywiezionego towaru 
(liczona wedle wolnorynkowego 
kursu marki) wyniosła 3,2. min. 
Pan Józef wyliczył więc, że zysk 
po opodatkowaniu wyniesie 0,5 
min, a po odliczeniu podatku, i 
kosztów własnych powinien zarobić 
około 400 tys. złotych.

ju zleceń „Expert” stara się za­
trudniać najlepszych z najlep­
szych. Dorabiają sobie ludzie róż­
nych zawodów: lekarze, prawnicy 
o nieposzlakowanej opinii, znają­
cy zasady walk obronnych. Można 
zamówić również wykonanie sy­
stemu alarmowego w swoim mie­
szkaniu. Fachowcy mogą zająć się 
także zapewnieniem porządku, nip. 
na imiprezie sportowej.

Firma zajmuje się ponadto kon­
wojowaniem np. pieniędzy w dniu 

wypłaty. Do tego celu zakupiono 
i przystosowano samochody.

— Teraz zdarza się często, 
pieniądze przewożą — bez żadne­
go zabezpieczenia — zupełnie 
przypadkowi ludzie — mówi dy­
rektor Janeczek. — My — chociaż 
próbują wyśmiewać się z nas 
„Konkrety” — chcemy i możemy 
zapewnić fachową obsługę. Myślę, 
że trafiliśmy w zapotrzebowanie. 
Mamy już zlecenia na tę usługę 
od zakładów pracy.

„EKpert” prowadzi oprócz tego

angielskim oraz pracownicy Poli­
techniki Wrocławskiej. W naucza­
niu angielskiego wykorzystywany 
jest sprawdzony na świecie pod­
ręcznik, w Polsce do tej pory ra­
czej nie wykorzystywany.

— Chociaż nasza siedziba znaj­
duje się tuż przy lubińskim ryn­
ku (ipl. Wolności 11), to nie wszy­
scy jeszcze nasi potencjalni klien­
ci zauważyli tabliczkę z napisem 
Przedsiębiorstwo „Expert”. ' nie 
wszyscy wiedzą o naszym istnie­

tehowcom z „Ex!perla” 
(wierzyć prowadzenie 
paw, reprezentowanie w 
tech. Przedsiębiorstwo

~ —~ CZV
ochrona osób. Do tego rodza­

niu. Poza tym>musimy dotrzeć do 
świadomości ludzi. Oferujemy zu­
pełnie nowe usługi, nowy sposób 
myślenia i działania. Naszą dewi­
zą jest fachowość i kompetencja. 
Do każdego zlecenia szukamy naj­
właściwszej osoby, która potrafi 
je załatwić. Za naszym pośrednic­
twem można, bez szukania znajo­
mości i protekcji, zaangażować 
znanych w kraju adwokatów ozy 
uczyć się' prawa u ludzi, którzy 
je tworzą. — Startujemy chyba 
skromnie — mówi Ryszard Jane­
czek — ale to jeszcze nie ' nasze 
ostatnie słowo.

ALICJA ŁUCZAK

można 
swoich

urzę- 
) jest pew- 

kgo rodzaju konkurencją dla i~ 
Siejących już zespołów prawni- 
W, ale takie są prawa rynku.

ma szansę wyboru. „
Inny rodzaj działalności to pil- kursy nauczania języków obcych. 

Jeanie na zlecenie mienia

bitą 
jffczej mapie kraju. Jest tu 
jąd Kombinatu Miedzi, pierwszo*  
jgęwy klub piłkarski, " ----------
gin pod niektórymi 
piasto odslaje. Aby załatwić pow­
ie sprawy, uzyskać kompetentną 
oradę. dotrzeć do specjalisty wy- 
ukiej klasy, trzeba jechać do 
ffociawia, oddalonego o przeszło 
jeśćdziesiąt kilometrów. Zada- 
liam naszej firmy jest ułatwianie 
j-cia lubinianom. umożliwienie im 
^ntaktu ze specjalistami z 
iych dziedzin tu na miejscu,

« . pyczątku miała to być a- 
''ii detektywistyczna, nieko- 

® jiiic zachodnim stylu — ta- 
pk z kryminalnych powieści 

W Specjalizująca się w śledzeniu 
®.vicrnych małżonków. Zapotrzc- 
Łranic «a tego rodzaju 

chyba w naszym 
wLielkic- Pomysł raz 
Wpadał. Kilku lubinian przemyś- 
•■i' sprawę, postanowiło zaufać 
Łlelności ustawowej zachęty do 
Warzenia spółek i wykorzystując 
■He^zę oraz umiejętności organi- 
łtorskie stworzyło przedsiębior- 
jEro „Experl” — spółkę z o.o.
■ Ce kryje się pod tą nazwą? Kim 
Ł klienci spółki i co może ona 
JE zaoferować — zapytaliśmy o 
‘Ł jej. dyrektora Ryszarda Janecz- 

radcę prawnego związanego z 
jjdnym z zakładów KGHM.
— Lubin jest 100-tysięcznym 
jiaslem, liczącym się na gosipo- 
fccczej mapie kraju. Jest tu za-

®nłak’tu ze specjalistami z róż- 
, .1. ' ' ’ ' ' ’ , w
^binie. Chcemy odwrócić sytua*

— nie petent przychodzi dc 
iohowca, lecz specjalista do na*  
siego klienta.
„Espęńt” reklamuje swoje usłu­

gi w dziedzinie ochrony mienia, 
zwojowania, -pośrednictwa pra­
wego, informowania i szkolenia 
/zakresie nowych rozwiązań pra­
wych. nauki języków obcych. Nie 
tez racji dyrektor . wyjaśnia, że 
iniany w ..prawie finansowym, 
skatowym czy pracy następują 
ak szybko, że co wolno, a co nie 
rientują się tylko specjaliści, za­
rodowo śledzący pojawianie się 
Bwc-h przepisów. Spółka udzie- 
'a ad. ale < prowadzi również 
sa zlecenie zakładów pracy szko- 
te, . dotyczące zasad funk- 
jpnowania i uprawnień samo­
uków. Wykładowcami są oczy- 
tócie znawcy tematu z ośrodków 
tademickioh bądź t-eż praktycy.

LISTY
Wykonawcy i rzeczoznawcy twier­
dzą, że usterki nie- następują pod 
wiplywem oddziaływania atmosfe­
rycznego, lecz powodowane są u- 
szfcodzeniami .mechanicznymi (u- 
derzenia). Obecnie na zlecenie U- 
rzędu Miejskiego w Lubinie od­
nowienie i naprawę napisu ..Lu­
bin” wykonuje Przedsiębiorstwo 
Realizacji Inwestycji Miejskich. .

Odnośnie drugiej części notatki, 
dotyczącej oceny pracy radnych 

! PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUGOWO-HANDLOWE 

„D O R M E T”
Spółka z b.o. w Radomiu

POSIADA DO SPRZEDAŻY:

pragnę poinformować, że przewod­
niczący MRN w Lubinie zapoznał 
się z notatką i upoważnił mnie 
do przekazania o swojej gotowoś­
ci do Spotkania się z redaktorem 
TKK celem bliższego zapoznania 
go z działalnością radnych.

Urząd Miejski 
w Lubinie 

kierownik Wydziału 
Kultury i Sztuki 

mgr KRYSTYNA SZOSTAK

S_  SRUDY RÓŻNE, wkładka poliamidową od* _ NAKRĘTKI: zwykle, koronkowe, z wkładką poi «
I _ PODKŁADKI: zwykłe, sprężyste, d« eternitu,
• __ WKRĘTY do metalu.

i ...
■ taków 6, tel. J1-26-8T- aa

[ DZIĘKUJĘ!
7 , .

opóźnieniem, niemniej 
W: bardzo serdecznie pragnę 
-^Icoroać za ciepłe i przychylne 

Pakowanie się do moich prób 
kh. Pragnę też podzięko- 

ta kilkakrotne wzmianki o 
Waszym tygodniku „PM", 

fel^^^ćżenie moich utworów, o 
i./.itta za mój debiut w nr. 32 

r,‘a 3 VHl 89. .

Łączę wyrazy szacunku 

JACEK SPUŁA

WIZYTÓWKA

na notatkę w To- 
fokL Kronice Kud'bujrainej 

Wiedź” nr S6 z 7 wrześ- 
informuję: Forma 

iSl?. -usy.t-uowa-na
® do naszego miasta

■ ła -i ad 1987 rołku
wWMnie ko.userwawąna.

toynieść 510 tys. złotych, o 10 -tys. 
więcej niż cały zaplanoicany zysk. 
A więc cała transakcja straciła 
ekonomiczny sens.

Zdesperowany handlowiec pró­
bował tłumaczyć istotę kalkulacji, 
odwoływał się do interesu społecz­
nego, do braków na rynku, do 
zdrowego rozsądku — nic nie po­
mogło. Odpowiedź była niezmien­
na: Podatek należy uiścić od war­
tości, nie od zysku, bo taki jest 
przepis.

Pan Józef zamknął uńęc za so­
bą drzwi ‘Urzędu Skarbowego i 
zjawił się id redakcji. Zakończył 
swą opowieść przypomnieniem 
anegdoty o psie ogrodnika, który 
to sam nie zje i drugiemu nie da.

Mnie się zda je, że w tym przy­
padku ogrodnik leż pies. Nadmier­
ny fiskalizm państwa sprawia bo­
wiem, że na tak skonstruowanych 
przepisach Ministerstwo Finansów 
traci więcej niż zamierzało zarobić. 
Ludzie handlują i handlować bę­
dą, ale bez płacenia podatków.

To jest to?
DARIUSZ JAN J.
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Koniec wielkiej przygody

wyruszyłem na zwiedza-

amerykańskich

słonecznik w pusz. 
wpadFśmy na pól 
wyjściem z. portu, 
dokładnie taki jak

spędziłem w domu 
z wachty Rasela 

zna-

Pierwszą noc 
mojego kolegi 
Drooka. Dom. w ‘którym się 
lazłem, zaskoczył mnie wielkością. 
Miał dwa piętra i był bardzo dlu 
gi. Na dole obszerny salon ze sto-

Stany Zjednoczone robią napraw­
dę duże wrażenie, nawet gdy m.i 
się naście lat i kilka dolarów w 
kieszeni. Dzięki tam. że byliśmy 
pogoriowymi Kaczorami mogliśmy 
zobaczyć spory kawał Stanów, Z 
wybrzeża pojechaliśmy do Cooke- 
viile w stanie Tennessee, w któ­
rym mieszka kilku amerykańskich 
uczestników rejsu „Pogorią”. Zakwa­
terowano nas 
domach.

„POGORIĄ" PRZEZ PÓŁ ŚWIATA (3)

znany podczas oprowadzania grup • 
po jachcie. Zaproponował, że mmc 
z kolegą, oczywiście pod opięką 
bosmana, zabierać jeszcze na zwie­
dzanie miasta. Kapitan wyraz;! 
zgodę i tuż przed opuszczeniem 
Stanów 
nie. Nasz amerykański przewodnik, 
choć już raz pokazywał nam mia­
sto. wynajdywał ciągle nowe, ,cie- . 
kawę, charakterystyczne dla nie-.- 
go miejsca. Później zaorał nas do 
sieci sklepów i nie chciał nawet 
słyszeć, że nie przyjm.iemy drób 
nych upominków. Dostaliśmy sło­
dycze i obrany 
ce. Na pokład 
godziny przed

Atlantyk był

i Kaczory „zdobywają” Londyn. 
Nasz angielski jest na tyle dobry, 
że możemy swobodnie rozmawiać,, 
pytać o drogę. Oczywiście ogląda­
my pałac Buckingham, polujemy na 
zmianę wart, przy pałacu królowej. 
Czas bardzo szybko mija, a żeby 
posmakować Londynu trzeba ty­
godni — my mamy na to tylko 
kilka dni. Z żalem opuszczamy 
Wielką Brytanię, ale przed nam: 
kolejny port płyniemy' ku wybrze­
żom. Niemiec.

Do.tej póry płynęliśmy po jasno­
zielonym oceanie, wody Morza 
Północnego są brunatnobrazowe. 
Zawijamy do Hamburga, który 
obchodzi właśnie 800-lecie swego 
istnienia. Miasto jest naprawdę

Kaczorów z ZSRR myjecte/'*  
tobus i zabrano ich na O 
z rodzinami, a nam nic W 
opuszczać pokładu. Doszła 
płotka, ze podczas oficjainJ&6 
witania staniemy w basenj?M 
„Iskrze” na której przypłyną 
skie dziewczęta, aby nas n 
Bardzo chcieliśmy żobaczyć 
nostkę i oczywiście dziewl,,f,, 
ale się to, niestety, nie udało' ''' 
liśmy dobrze pilnowani! TOjU 

Powitanie miało bardzo oif 
ny charakter, były gratuk/' 
kwiaty. Przybyły również Rajóe 
płynące w pierwszym etapie J>' f1 
scy razem wyruszyliśmy do M’ J ' 
wy. W ZSRR idea MiędzynS; 
wej Szkoły pod Żaglami bylaK;r 
roko 'rozpropagowana, w nly 
na. bieżąco ukazywały .się infoi r 
cje o przebiegu rejsu, dlategji } [ 
zainteresowanie nie tylko 
młodzieży było ogromne. u<O 
tuczyliśmy w ogromnej ilości l 
kań. w klubach, domach kuliki 
Zadawano tysiące pytań, na 
najchętniej odpowiadali Amerr 
nie. Podczas rejsu- zafascym 
ich Związek Radziecki, niektór*  
do tego stopnia, że solidnie ż®. 
li uczyć się rosyjskiego. Ws/l 
liczyliśmy na zapowiadane ■ 
kanie z Gorbaczowem, ale niesfe5- 
w "tym czasie przebywał w. Ć’ 
nach.

Gdy- „Pogoria” dopłynęła l ’ 
Gdyni i rejs nieodwołalnie1 
skończył, ogarnął nas żal, że t?'1! 
ba się rozstać, że taka przyg/'". 
może się już w naszym życiu * 
dy nie powtórzyć. Oczywiście f* 10 
leliśmy z radości, że zobaczy1-11' 
swoich bliskich, listy doci3'1'i,i 
nieregularnie i w końcu toł!,t 
najdłużej- nie widzieliśmy się z j1;® 
.dżinami, ale jednak było żal. jó11’ 
został już tylko wyjazd do Wg ° 
szawy;- kilka spotkań, w tymŁ? 
proszenie od generaja Jaruzelw'^1 
go do Belwederu i koniec.

Przez 156 dni nieśliśmy ideej 
koju, przyjaźni między narodai5’ 
Nie wszędzie witano nas pokS®. 
wo, ale... Podczas wspólnych l'etó'7

przez 
dość 
Iwa­

nie na- 
i trzeba 
Kaczory 

płótno, 
w swo- 
ch waląc

lem bilardowym, telewizorem, ka­
napami, fotelami. Na górze poko­
je. . Olbrzymia powierzchnia (.po 
której można się ganiać), tylko dla 
pięciu osób! Pozwolono mi robić 
wszystko, na co miałem ochotę. 
Rasel pokazywał zdjęcia, ogląda­
liśmy telewizję. Chodziłem po 
mieszkaniu i oglądałem różne 
sprzęty — wspaniały hebanowy 
stół, dywan sprężysty jak trampo­
lina. Mama. Rasela pochodziła z 
Meksyku, więc kolacja była ■ w 
tamtejszym stylu, dla mnie trochę 
egzotyczna, ale smaczna: ziemnia­
ki,’ ryż. kiełbasa, owoce. Następ­
nego wieczoru już u innego kolegi 
przekonałem się, że jego telewizor 
odbiera faktycznie 4 5 programów

Każdy poznany dom bardzo róż­
nił się od tych, które są w naszym 
kraju. Imponował orześtronńością. 
wyposażeniem technicznym, a na­
wet atmosferą w nim panującą

Obrazy USA zmieniały się jak 
w kalejdoskopie. Byliśmy w Or- 
lando w
z wielką ilością karuzel i gdybym 
był młodszy pewnie uznałbym to 
miejsce za najwsńani ilsze na świę­
cie. Byliśmy w oceanarium, oglą­
daliśmy pokazy brawurowej jazdy 
na nartach wodnych. Epcot Center 
wprowadziło nas w świat XXI 

.wieku, Oglądając ekspozycję wy­
nalazków technicznych bd tych 
powszechnie znanych do najnow­
szych miało się wrażenie, uczest­
nictwa w akcji. Działanie różnych' 
urządzeń można wypróbować nie­
jako na sobie. Równie fascynujące 
było zwiedzanie Cap Canaverai. 
Ekspozycja. rakiet, kapsuł, kombi - 
nezonów. wszystkiego co jest zwią­
zane z lotami kosmicznymi. Jak to 
w Stanach można wszystkiego 
dotknąć, przymierzyć! Można było 
ubrać kombinezon kosmonauty i 
zrobić sobie w nim zdjęcie. Nie­
stety. mojego rozmiaru nie byle.

Po powrocie do Jacksoiwjlle, na 
„Pogorii” zjawi! się pan Kisley. po-

opowiadano nam jeszcze w Polsce; 
wspaniały i chimeryczny. Wiało, 
kołysało żagle darły się jak papie’:. 
Nasz wspaniały bosman chodził z 
podkrążonymi oczam: od niewys­
pania. Całymi dniami i nocami 
zszywał żagle, a że do dyspozycji 
miał maszynę do szycia o ręcznym 
napędzie, w efekcie na „Pogorii” 
pojawiały się różne dziwne źródła 
energii typu jedna Rurka, jedna 
Łata. Gdy w końcu żagle 
dawały się już do łatania, 
było zastąpić je nowymi, 
w mig rozszarpały stare 
każdy chciał mieć jedyną 
im rodzaju pamiątkę. Nie 
się — ja też mam kawałek.

Po 27 dniach żeglowania 
Atlantyk zaczynaliśmy mieć 
wszystkiego. Ciągle te same 
rze, radość i niepokój, że zbliżamy 
się do Europy, znudzenie mieszają­
ce się z wybuchami agresji. Na 
dodatek załadowany w Panamie 
chleb, na początku wyśmienity, za- 

gigantycznym lunaparku, czai na oceanie pleśnieć i mimo 
robienia z niego tostów czy grza­
nek stal się fatalny w smaku. 
Skończyła się herbata i na okrągło 
piliśmy „Inkę”. Marzyliśmy o ka­
wałeczku ciasta. Czasem gdy mia­
łem wachtę w gale j u, robiliśmy 
sobie ciasto bez pieczenia. W ro­
dzinnym domu utartych jajek, cuk­
ru i mąki, pewnie bym przed rej­
sem me ruszył, a tu smakowały 
jak najwykwintniejsze dania.

Zanim wyraźnie ujrzeliśmy brze­
gi Europy kolejna kiepska wiado­
mość — z powodu sztormu jesteś­
my spóźnieni i nie zawijamy do 
żadnego portu we l-Tancji. Płynie­
my .prosto do Londynu. Żnowu ląd, 
powitania, tysiące gapiów, którzy 
chcą zobaczyć'nasz jacht, w .pierw­
szych godzinach pobytu jednak nie 
dociera do nas to wszystko. Ma­
rzyliśmy ńa Atlantyku, aby zoba­
czyć jakieś inne twarze, a teraz 
jakby boi my się pójść zwiedzać 
miasto. Stan apa-bii jednąk - mija

ładne, zachwyca jego stara część 
jak i nowsze dzielnice. Atmosfera 
jest tu jednak zupełnie inna niż 
w Wielkiej Brytanii czy Stanach, 
brudniejsze są ulice. Skąd .się tę 
bierze — nie wiem, nie. mam jed­
nak czasu nad tym się zastana­
wiać, tyle jest do. oglądania. Mo­
że nie powinienem tego mówić, ale 
koniecznie chcieliśmy' zobaczyć 
Sankt Pauli. Skoro byliśmy tak da­
leko, zwiedziliśmy tyle państw, to 
jak nie wybrać się do najsłynniej­
szej dzielnicy Hamburga...

Kanał Kiloński przepływaliśmy' 
osiem godzin. Jest on węższy od 
Panamskiego. inaczej zagospodaro­
wany. nie widzieliśmy tu wiel­
kich jednostek. Z każdym kilometr 
rem robiło się. coraz chłodniej. Bał­
tyk i kolejny raz zmiana koloru 
wody’ — tym razem na zgnilozie- 
lony. W okolicach Danii zaczął się 
dla nas gorący okres — koniec ro­
ku szkolnego. Nasi nauczyciele za­
brali się do klasówek, „odpytów”, 
powtórek i wystawiania ocen. Ale 
nawet to nie przeszkodziło nam w 
podziwianiu .wysepek, obok któ­
rych przepływaliśmy. Maleńkie, 
gęsto rozsiane wysepki, to miejsce, 
w którym każdy chętnie zaszyłby 
się na jakieś dwa—trzy miesiące. 
Podczas krótkiego pobytu w Kopen­
hadze zadzwoniłem do domu, nie 
miałem jednak .szczęścia zastać 
rodziców, telefon odebrała zaspa-

' na siostra.
Przez cały' rejs wałczyliśmy z 

czasem, ciągle gdzieś przypływa­
liśmy zą późno, a u kresu naszej 
podróży w Leningradzie zjawiliś­
my się dwa dni wcześniej niż to 
ustalono. Nie bardzo wiadomo be­
lo co z nami zrobić. Rozesłano za- 
proszenia na określony dzień, 
wszystko zaplanowano, a więc aby 
nie było zamieszania postanowiono 
postawić „Pogorię” w bocznym ba- 
kóuj6 nawet pachoł- zegiarsKie pozarowicn*̂  -

Cul?'y-. robotnicy ląCje. Nikt nie zaprosił na
1 -PrzynieśM' jaJoes deski.. Po - nie. -Nic się nie stało, ąte-;

czy przy innych' okazjach, dl -- 
rozmawialiśmy p pokoju, przyjąć 
i te słowa przestały być tylko |S! 
stymi hasłami. Myślę, że wszy«Ś ': 
Kaczory są wdzięczne kapitanoi- ® 
Baranowskiemu, że dzięki niemu '' 
innym ludziom, którzy zaakcepti1® 
wali jego pomysł, mogliśmy zoba­
czyć kawa! świata/poznać nowyc ' 
ludzi, zaprzyjaźnić się' z Kaczoran 
z innych państw i poznać pra^l 
morza. Taki rejs zmienia czlowk 
ka. Myślę, że jeszcze wspanialej 
byłoby, gdyby każdy uczestnik wj 
prawy pochodził z innego kraje. 
Trochę przykro, że w Polsce 
mówiło się o rejsie „Pogorii”. W 
coś takiego nie zachęca do żeglo.: 
wania? Teraz pozostały już tyłki 
pamiątki, drobne' przedmioty ku--, 
pione w portach, do których zawi­
jaliśmy. Są też zdjęcia i 
listy od pogoriowych KaozoroW, ■: 
ludzi, z którymi Mup-zyjaziw®® 
podczas rejsu. Tera-’ muszę na .-; 
bić zaległości w szkole, nasz P ~ ■ 
gram był przecież mieszaniną P.x 
gramów szkolnych trzech Pa .1; 
Chcę jak najszybciej 
niemieckięgo. doskonalić an<J T-

Przed rejsem myślałeni, I 
wstąpić do Wyższej Szkoły 
kicj. ale teraz wiem, że to nl 
mnie. Oczywiście jeziora, nior 
wszystko mnie nadal 
się uda, to mając 21 lat eh ps. 
zostać kapitanem jachtowym. . 
lej marzę o wielkich Po“ „k 
ale chyba nigdy nie będzie i" 
jak na „Pogorii”. .,-0

Opowiadał MACIEJ JS,kzAl 
Notowała BOŻENA

PS. Środowisko że£li-r^e„u<'zS 
wództwa legnickiego, które': 
leży podobno na zaintereso 
młodych ludtzi żeglarstwem- 
góle nie dostrzegło rejsu » 
Nikt nie zadzwonił, aby 
żeglarskie pozdrowienie 1
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ich

bardzo

wy-

n.p. w uu.i. 4ivwnc»u 
fet:, a w tym roku dwa takie

rozmawia Jan Kurasz
już niebawem taki czas, że 

tydzirń.

jeśli chodzi o zaopa^ 
Trzeba tu jednocześnie 
sytuacja lak się może 

że nasze . budynki będą

9 Czyżby oznaczało to, iż u: 
staw.acic się na eksport usług?

zakład lepiej 
i jeszcze cze- 
D la tego Pie­
prze nośników

ZSRR. Nie ukrywam, że szu Karny 
tego typu brudnych montaży ia<; 
w kraju, jak i za granicą.

(W drugiej
opublikuj! my

jluż pan wie, 
wznosić bloki 

choć —

bu- 
póź-

zasad 
iż raz 
razem 
innym

O Czy na dziś macic wystar­
czającą ilość zleceń pod swój po­
tencjał?

Na razie i
brak, zresztą 

o Ale zapewne 
że nadal będziecie 
mieszkalne w Legnicy, 
jak pan kiedyś wspomniał — nic 
bardzo się to wam opłacało?

— Jestem pewien, że nadejdzie 

bo cią- 
nie wiadomych, 
mieszkań niż 

takim optymi­

nie cierpimy na 
L sporo zleceń od

Z mgr. inż. JERZYM KASIAKIEM, 
dyrektorem naczelnym Zakładu Budownictwa 

Górniczo-Hutniczego rozmawia Jan Kurasz

O A ile zamierzacie zbudować 
„cmek” w 1990 r.?

— Trudno powiedzieć, 
glę za dużo jest 
Czy będzie więcej 
w tym roku? Aż 
stą nie jestem...

bardzo dawno odeszliśmy od bu- ' 
ćk>wy wież i nadszybi. Przerzuci­
liśmy się za 
kopalniach 
sobie z tym ____  __  __ x.
Mamy murarzy., instalatorów, spa­
waczy, elektryków — to jest mo­
bilny potencjał, który można prze­
rzucić z jednej budowy na drugą. 
A że będzie to stwarzać określo­
ne problemy dla firmy, to jesteś­
my od tego, aby je rozwiązywać. 
Być może, że zajdzie nawet po­
trzeba przekwalifikowania części 
ludzi. W każdym razie mamy w 
zakładzie różne plany warianto­
we, ale prawdę mówiąc nie prze­
widuję jakichś dramatycznych sy­
tuacji.

to na remonty w 
i hutach, i da jemy 

znakomicie radę.

— Ale tylko wtedy, gdy L;u/je 
on opłacalny. Mnie nic interesuje 
taki eksport, na którym zarabia­
ją tylko ludzie (bo zarobione do­
lary sprzedadzą po kursie czarno- 
rynkowym). Interesuję się jedy­
nie takimi kontraktami. które 
przyniosą korzyść firmie DostajC- 
rny różne oferty, ale jeśli nie 
spełniają kryterium. o którym 
wyżej mówiłem. odrzucamy je 
Nie mam interesu w tym. żeby 
wysyłać swoich pracowników po­
za granice kraju, a sa to najczę­
ściej najlepsi fachowcy. którzy, 

-po powrocie z. kontraktu odcho­
dzą. A tak to zwykle bywa i fir­
ma na tym traci. Jako dyrektor 
muszę na tę kwestię inaczej na­
trzeć niż pracownik. On chce po­
jechać na dwa—trzy lata, aby u- 
rządzić się na całe życie. Ja mo­
gę -wziąć za granica tylko taką 
robotę, na której 
zarobi niż w Polsce 
goś się nauczymy.
rzemy się za montaż 
w jednej ze stalowni na terenie 
RFN (Z Bi PM „Cuprum” wykona­
ły dokumentację. zaś ZM „Le- 
gmet’’ zrobią przenośniki), bo nie 
tylko pokażemy możliwości eks­
portowe KGHM. ale i osiągniemy 
korzyści finansowe. Nie przyjęliś­
my natomiast oferty na eksport 
kształtek wentylacyjnych (jest to 
nowa specjalność ZBGH). bo ana­
liza wykazała, że lepiej opłaca się 
sprzedawać np. blachę’ ocynkowa­
ną niż te wyroby. Wo li-my więc 
produkować kształtki na potrzeby 
kraju, zwłaszcza iż wentylacja w 
naszych szpitalach pozostawia 
wiele do życzenia. O wszystkim 
musi decydować rachunek ekono­
miczny.

© Zapowiadał pan kiedyś pod­
jęcie budownictwa indywidualne­
go. Mówiło się też o, zastosowaniu 
nowej technologii. Co z tego 
szło?

podczas gdy większość firm bu­
dowlanych w województwie' po­
tknęło się. Ale nie ukrywam. ze 
robimy te mieszkania na ostatn.m 
oddechu, 
trzenie. 
dodać, i;
ułożyć.
stały, lecz nie zostaną zasiedlone, 
bo nie będzie infrastruktury.

| Brzmi to co najmniej 
[fonie—

Ależ ja mówię szczera
' KGHM

praw-
Z wyliczeń KGHM wynika, 

jesteśmy pod kreską i to na 
miliardy złotych A nasze ana- 

iy wykazują, że jesteśmy zakła- 
samofinansującym się.

f Skoro zmieniające się tak cię­
li piramctry nie pozwalają na 
biektywną ocenę sianu zakładu, 
i może otrzymamy jego wiary- 
jdny obraz po porównaniu wy- 
ików tegorocznych z osiągnięty- 
Ń w ub. roku?
- W przypadku jednes-tek bu- 

bwlanych porównywalność finan- 
owa jest prawie- niemożliwa ze 
n’lędu na. stale ruchy cen male- 
iiłów. robocizny, nośników ener- 
p. Mogą być to oceny co najwy- 
tj subiek-tjnvne. Jedyne w mia- 
ę obiektywne kryterium stanowi 
neczówfca”. Wiem, ile wbud-o- 
tfłem cegieł w danym okresie 
sgo i ubiegłego roku. Wiem. Ue 
asa brygada zbudowała miesz­
ań teraz i przedtem. To mcź- 
a porównywać, przy czym nie 
a tu korelacji finansowej, bo 
śłi np. w ub. r. zrobiłem jeden

jednostek zewnętrznych odrzuci­
liśmy, gdyż realizujemy w pierw­
szej kolejności roboty dla KG11M, 
a to dlatego, iż zakłady kombi- 
nack-ie pomagają nam w zdoby­
waniu materiałów. Jeśli jednak 
„wysch-nie” to źródło zleceń, to 
odgrzebiemy tamte oferty. Choć 
wiemy, że stworzy to ram pro­
blemy zaopatrzeniowe. MysUmy 
wiec już dziś o pewnych krokach, 
aby umieć się znaleźć w nowej 
sytuacji. Rozważamy mozhwosć 
innego ustawienia w zakładzie ca 
lej sfery zaopatrzeniowej. Aeuy 
ściągnąć więcej materiałów, trze­
ba będzie przerzucić do tyć® służ > 
więcej ludzi.
o Na brak jakich materiałów 

najbardziej narzekacie?
— Najtrudniej jest o wszystkie 

materiały na mieszkamow^ę. a 
"U 
niby ona jest i n*y  W
Sn duże przekroje, zas małe i 

z roku na ros, co 
lwi.

> Gospodarka przeżywa głęue- 
łfyjys. brak środków za- 
•L narzekać nawet najbogat- 

przedsiębiorstwo w Polsce — 
skubane z różnych stron 

budżet. Ciekawe, jak przed- 
się kondycja pańskiego za- 

ł. * u^U *Jesteśmy częścią składową 
.Sjbinutu Miedzi i gospodarki 
Lodowej. I to co je dotyka, mu- 
’^;vkać także nas. Sytuacja 
jGH na pewno nie jest bardzo 
j,ra. ale nie mogę powiedzieć 

je zia Po prostu jest debra 
-jwno pod względem finanso- 
L jak i realizacji zadań rze- 
»»'j’ch. Tak to wygląda na dziś. 
Ij jutro może być j-uż inaczej, 
osjla u nas reguły zmieniają

i dnia na dzień I w zależno- 
■ od lego, według jakich 

liczy wychodzi na to.
sleśmy znakomici, drugim 
, bankrutem, a jeszcze 
lt,,ni •— średni akiom.

— Myśleliśmy o tym, aby 
dować domki i sprzedawać je . 
niej na przetargach. Ale okazało 
się. że przepisy są takie, iż pie­
niądze na tym zarobione musial- 
bym zwrócić do budżetu. -Trudno 
więc wymagać, abym szukał dla 
firmy utrudnień, nie mając z tego 
żadnych korzyści. Rolą dyrektora 
jest by brał się za to, co zakła­
dowi da najszybszy i największy 
zarobek. Jeśli takim interesem 
będą domki — to na pewno będę 

■je budował. Z myślą o budowie 
dornków jednorodzinnych dla le­
karzy (pod nowy szpital górniczy) 
rozglądaliśmy się za nowymi tech­
nologiami. Oferowano nam na­
trętnie technologię „Lsotherrń’. 
Gdy się bliżej z nią zapoznałem, 
odniosłem się do tej propozycji

■ sceptycznie. Okazało się. że oi, 
którzy ją nam proponowali, sami 
u siebie jej nie stosowali. Skoro 
jeót taka rewelacyjna, to wpierw 
sami by z tego skorzystali. Na-, 
wiedzonym działaczom łatwo jest 
głośno krzyczeć: „Kupcie nową 
technologię”. Ale ten, który skła­
da swój podpis pod taką decyzją, 
musi się kierować racjonalnymi 
przestankami. Tym bardziej że
kosztuje to milion dolarów. I to 
nie wszystko. Później potrzebny
jest wsad dewizowy na import 
komponentów.*  Nie możemy lekką 
rączką wydawać dolarów dla zdo­
bycia taniej popularności, podczas 
gdy mamy wiele dobrych techno­
logii krajowych, które nie mogą 
się przebić, juk choćby „Mursa”...

już niebawem taki czas, że bę­
dę budował tam, gdzie będę chcial. 
A co do opłacalności budownictwa 
mieszkaniowego w Legnicy, to mu­
szę powiedzieć, że. wytworzyliśmy 
sobie tam takie warunki, iż od 
trzech lat osiągamy „na mięsaka- 
niówce” pozytywne efekty finan­
sowe. Stało się to dzięki dopro­
wadzeniu organizacji prdcesu in­
westycyjnego do odpowiedniego 
poziomu. Ale to nie znaczy, ze 
nie znajdziemy sobie miejsca, gdzie 
uzyskiwać będziemy jeszcze wyż­
sze zyski.

© Czy stosujecie: na swoich bu­
dowach nowe technologie?

_ Praktycznie rzecz biorąc, nie 
wprowadzamy nowych technologii. 
Jako firma mamy jedną specy 
liczną specjalność — podnoszenie 
i montaż ciężkich ken»trukcji 
przy pomocy podnośników hjdiau 
licznych typu „Byggln8 ■ 1 l;tXUgię próbujemy sJosowac 
tam gdzie to jest morzliwe. Jasi 
to metoda bardzo ma ona agrasu-wony zasięg, ftia.

SiaC iakdSXC 
nowy-oh i - ic|; ^aminówWZnOJZCJIlia wy.su-a ch 
Zowycli w' hutach. Będ ■- 
chcieli w tego typUPaaca^ ć 
<?neci a rx>wac. 1 1H J ‘ -,. - „■I„,,vph zblGr llhOW. montażach du-zyc i zm

ime, to mogę po-wiedzieć, że mo- 
» wydajność wzrosła o 100 proc.

jeśli za każdy blok wziąłem 
tty razy więcej pieniędzy, to nie 
■®ma, że zwiększyłem wydaj- 
®ść trzykrotnie. W grę wchodzi 
•fzecież ’kwestia negocjacji cen, 
Rzutów itp. I może być tak. iż 

biorę za to. że szybko. 
£jrze i więcej buduję. Ale może 

też inaczej, że mniej robię, 
1 więcej pieniędzy biorę. Mówię 

by pokazać, jak mogą być 
wszelkie porównywania.

,t Jednak ekonomika ma to do 
że prędzej czy później od- 
prawdziwe -oblicze firmy, 

więc się ma naprawdę pa«- 
r1 wkład? Czyżby nie groził*  

atn plajta?
.7 Jestem Łupełnie spokojny o 

ZBGH. Jeśli jakieś zakłady

&teby. w -ostatniej ko-
• 1

Hj? ^teście zakładem budowla" 
a jak wiadomo nic nadcho- 
.az najlepsze czasy dla in; 

Jak pan zatem widzi 
^'^lość ZBGH?

?Zec2>"w’^cie jesteśmy zakła-
4 J^dowlanym. ale nie mamy 

m-onokudtury, lecz wiele 
Cięcia inwestycyjne 

ftbmy już odczuwać, -okrojo-
Hi znacznie roboty w ko.pal- 
Hij^'froszowice”. gdzie byliśmy 

wykonawcą. AJe nie 
Z Powodu. Szukamy 

. h rozwiązań. Zabieramy się 
r<>boty, które przynoszą 

tjl8dy nie zostanie ws-trzy- 
:r pfi: ^dęwnictwo mieszkaniowe, 
/ ^■vcjeVzn° realizowane łnwe- 

^'4-:-t y (Medz.inię ąchręmy śro- 
' bud’ zabraknie pieniędzy 

szpitala. A te rzeczy 
h,,. ' także robić. Zresztą

@ Jak w lej sytuacji radlicie 
SB^W
180 Wj“t
biegłym 100 a <j stwier-
znaczny. I XrSania w mie.sz- 
dziĆ1- w 10° ^oc -kapiowce zrea.i/.uj- 



W KOLEJCE PO BAJERY
To nie są czasy dla dziennikar­

skich „produkcyjniaków”, przy­
chylnych relacji z zakładów pra­
cy, ale trudno fotoreportaż Jerze­
go Kosińskiego z lubińskiego za­
kładu „Elpo” pozostawić bez naj­
krótszej choćby informacji. A że 
będzie to informacja uznająca 
osiągane przez „Elpo” efekty — 
trudno, inaczej się nie da.

Lubińskie „Elpo” jest jednym z 
trzech zakładów tego przedsiębior­
stwa, daje pracę blisko jednej 
trzeciej ogółu zatrudnionych, któ­
rzy wypracowują stosowną część 
efektów. Były lata, kiedy w Lu­
binie- szyto i 800 tysięcy, sztuk 
różnych wyrobów rocznie, jednak 
od czasu, kiedy ' moda zniechęciła 
się do fasonów prostych i naka­
zała w każdym wyrobie zwięk­
szyć ilość „bajerów”, czyli plis, 
zakładek, fałd, naszyć, zamków, 
nie ilość, a jakość musiala wziąć 
górę. O tym, że nie jest to takie 
proste, jak by się wydawało, wie­
dzą wszyscy odwiedzający sklepy 
z tkaninami: efekt najdokład­
niejszej i, najlepiej wykonanej pra­
cy szwaczki trwa tylko do pierw­
szego prania, jeśli spodnie uszyte 
zostały z kiepskiej tkaniny, byle 
jakiego materiału.

Firma „Elpo” usiłuje nie dać się 
rynkowemu ubóstwu, szuka w 
kraju i za jego granicami dostaw­
ców takich tkanin, które odpo­
wiadają jakościowym wymogom i 
krytycznym uwagom- zakładowych 
technologów. Spodnie damskie, 
męskie i dziecięce z dżinsu, spod­
nie krótkie, szorty i bluzy z ela­
nobawełny i wełny — to. tylko 
część aktualnego asortymentu pro­
dukcji. Przebojem wiosny i lata 
w br. są koszule z ..laminu”, róż­
nokolorowe „wycieraki" poszuki­
wane i przez młodszych, i star­
szych.

Tegoroczną produkcję do końca 
'września br. „Elpo” w Lubinie 
oblicza na 450 tysięcy sztuk naj­
różniejszych wyrobów o wartości 
2 miliardów 673 milionów złotych. 
Nie cała produkcja trafia na ry­
nek krajowy, ponad 36 proc, wy­
robów w br. wyeksportowano do 
Szwajcarii. USA, RFN i - Kanady. 

Niektóre firmy ponowiły swoje 
zamówienia 'zadowolone z wyko­
nania i jakości wyrobów. Część 
z nich szyje się z materiału po­
wierzonego — np. firma szwajcar­
ska dostarczyła partię pięknego, 
doskonale układającego się na fi­
gurze materiału, z którego i szy­
cie. i Wykańczanie doprowadza 
szwaczki do ogromnych stresów. 
Tkanina wymaga ogrorrinej do­
kładności szycia, a o dokładności 
wykończeń świadczy taki fakt: za­
zwyczaj prasowaczka w czasie je­
dnej zmiany uprasuje 100 par spo­
dni. z tej zaś tkaniny — zaledwie 
20 par. Jednak cena, jaką zagra­
niczny kontrahent nlaci za wy­
konaną pracę, satysfakcjonuje obie 

■ strony.

W zakładzie pracuje 640 osób, 
„Elpo” zatrudnia także dwudzie­
stu chałupników, którzy z pro­
dukcyjnych resztek szyją odzież 
dla dzieci, a także — to już nie z 
resztek — pościelową bieliznę. W 
zasadzie firma nie odczuwa bra­
ków w zatrudnieniu, zwłaszcza w 
ostatnich miesiącach do pracy 
powróciło wiele kobiet, które do­
tychczas korzystały z urlooów 

• wychowawczych i innych. — ceny 
zmuszają do tego, aby szanować 
dobrze płatną pracę. System akor­
dowy sprzyja uzyskiwaniu > wyso­
kich zarobków — we. wrześniu 
średnia płaca wyniosła 195 tys. zł. 
Od grudnia ub.r. place wzrosły 
czterokrotnie, w tym samym cza­
sie cena dżinsowych spodni pod­
niosła się pięciokrotnie — z 9 tys. 
z! na 45 tysięcy, Jednak mimo 
rosnących cen produkcja ..Elpo” 
nie nadąża za rynkowym popytem. 
Sprzedają wszystko, praktycznie 
bez reklamacji, każdego dnia wie­
lu klientów zagląda do sklepiku 
na terenie zakładu z nadzieją, że 
„upolują” coś ciekawego. Cieka­
wego i znacznie (od 20 do 30 proc.) 
tańszego- niż w butikach czy na 
bazarze, gdzie swoje wvroby- 
sprzedają firmy polonijne.

Nam, klientom, pozostaje więc 
mieć nadzieję na „elpowską” zdo­
bycz z dobrego dżinsu, laminu czy 
elanobawełny. Do zobaczenia w 
kolejce!

(m)
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plagi, a zbióry 
się wyjątkowo ■

H

mo- 
Pio. 
sła- 
s-ie- 
dla-

Rotondo do nowicja- 
ipytał wówczas 

dziś odchodzi do no- 
chłopców z naszego

v?-J

w całej okolicy
ach, jakie każdej nocy sta- 
0. Pio z szatanem. Rzecz to 
no niezwykła i nie wyjaśnio- 

jck w przypadku Świętego Pro- 
:za z Ars, Jeana Viarmeya. 
tf.m hałasy i łomoty dochodzą- 

i jago pokoju nie pozwalały 
sąsiadom, którzy przejęci 

ą wybiegali z domów. Rano 
ma Giuseppa znajdowała po- 

syna dosłownie zrujnowany: 
terać, krzesło, łóżko — wszyst- 
przewrócone, połamane. Ciało

Pio nosiło sine ślady ude-

,najnilodszych lat modlitwą, tym 
pokornym wchodzeniem w życie 
Boga. Kiedy w lutym 1971 roku 
papież Paweł VI przyjmował na 
a u d i e n e ji p r ze ł o żon y c h zak on u k a - 
pucynów, Łwrócil j.eh uwagę właś­
nie na tę — petną pokory j 
dlitwy — stronę życia O. 
„Patrzcie, rzeki papież, jaką 
wą się cieszył, jak ściąga! do 
bie ludzi z całego świata. Ale ... 
czego? Bo był może filozofem? li­
czonym? Bo dysponował wielkimi 
środkami? Nie — bo odprawiał 
pokornie Mszę świętą; bo snowia-

.„ą swą Mszę św. odpra- 
j pi*  w rodzinnym jniastecz- 
jjie przebywał znowu ze 

tfów zdrowotnych aż do r. 
; Jfieszkal w Borgo CastcIIo, 
nrszcj części Pictrelciny, w 
lldch, ubożuchnych pokoi- 

! fctórc można dotąd zwiedzać. 
„ z nich, zwany „Wieżyczką”, 

Ljeścil się w wyższej części 
„ posiada do dziś okienko, 
L*  które O. Pio podziwia! cu- 
‘. panoramę okolicznych pól 
“jrz. Tu przebywał godzjna- 
' modląc się, pisząc listy do 
0 duchowego kierownika; tu 

I wiele objawień Maryi i Jezu- 
p, walczył z szatanem.
yjd mieszkańców PietrelcŁny 
m cieszył się opinią świętego 
!3a. Wielu przychodziło do 
i prosząc o modlitwę w róż- 

życiowych potrzebach.
psną 1913 r. wieśniacy zauwa­
żę młode, plantacje bobu ob- 
całe masy mszyc, niszcząc 

Jeden z sąsiadów pobiegł 
jca Pio i poprosił go, by pe­
na jego pole pomodlić się 

Zwrócenie plagi. I oto, w mia- 
■8k młody mnich kroczył wśród 

modląc się i błogosławiąc, 
rce spadły z bobu jak rażo- 
nomem. Na ten widok inni 
jeż blagalj go o pomoc i 
zie modlitwy Ojca Pio n.i- 

rly żarłoczne owady. W ciągu 
nia wszystkie plantacje bo- 

w-olne były od 
o lata okazały

jednego z. jego uczniów, 
seminarium i późniejszego 
fa, O. Alberto d’Apolit>o:

„Miałem to szczęście i

„Zajmował się naszymi małymi kło­
potami, cierpieniami, ucząc nas roz­
wiązywać wszystko w świetle miłości 
Chrystusa. Żywo uczestniczył w na­
szych radościach i cierpieniach. Jeśli 
któryś z nas zachorował, odwiedzał 
go, kładł mu dłonie na czole, .obdarzał 
pełnym zachęty słowem, błogosławił.

Cierpiał, kiedy dowiadywał się, że 
' któryś z chłopców źle się zachował, 

otaczał go wtedy jeszcze czulszą opie­
ką, starał się pomóc mu, wyjaśnić, na 
czym polega jego błąd, sprowadzić na 
właściwą drogę.. Kiedy któryś z chłop­
ców rezygnował z pobytu w domu 
zakonnym lub został • wydalony, na 
twarzy O. Pio wyczytać można było 
ogromne cierpienie, smutek. Jego ra­
dością natomiast było widzieć kole­
gium pełne chłopców, z całą dobrą 
wolą starających się uczyć francisz­
kańskiej drogi db Boga.

Wspominam zawsze

w ___ -t___- radOŚĆ,
że*  w kolegium serafickim w San 
Giovanni spotykałem, widywałem 
i zbliżałem się kiJka razy w cią­
gu dnia. do O. Pio, że mogłem wy­
konywać jakieś polecenia i cało­
wać jego dłonie. Wiele razy, gdy 
drogi Ojciec musiał położyć się do 
łóżka, walony tajemniczy choro­
bą. sprzątałem jego celę, 
mywałem mu towarzystwa wb, 
wraz z Księdzem Dyrektorem, 

. nieprawdopod^
wysokość słupka rtęci w te^mo 
metrze, który wskazywał 46-47 

SVJuko kierownik duchowy semi- nZS “ »> i«“

gś».*«Ł£

tusa. Historia zna 
przypadków osób 
pięcioma ranami 
Pierwszym był św. 
Asyżu. Ojciec Pio 

^kapłanem .—

ne rzeczy działy się też z Oj- 
i Pio, gdy był w kościele. Po Mszy 
długo pozostawał przy ołtarzu po- 

jtony w modlitwie i często padał 
przytomny. Na początku Michele 
< zakrystian, przerażał się tym 
•skłon, potem przyzwyczaił się i 
&dzil do domu, zostawiwszy tyl- 
0 drzwi klucze, by O. Pio do- 

do siebie, mógł zamknąć 
Pól Jednego wszakże razu, gdy 
■ Przyszedł, by zadzwonić na po- 
^7 Anioł Pański, spostrzegł, że 

leży ciągle bez życia. Przeję- 
pobiegł z krzykiem do pro- 

StZ5: „Umarł zakonnik, umarł!”. 
ftoszcz> który znał źródło tych om- 
* uspokoił zakrystiana: „Nie bój 
Zmartwychwstanie”. '

to budziło wielką cieka- 
wśród ludzi, nikt jednak ..-nie 

dlaczego tak się dzieje.
m w życiu O. Pio urzeczy- 

si«ł jego pragnienie, które 
r*ato  przez lata w ukryciu. Nie- 
£ taz ofiarowywał się Bogu jako 

zbawienia ludzi
’r<! «ę wysłuchiwać jego prośby. 

Przeżyte w rodzinnych 
h. pomogły mu w ducho- 
fofczewanki, którym kfero- 
Jad-przyrodzone' wydarzenia. 
~°» co później świat mógł 

2?.podziwiać w cią-g-u pięć- 
przeżytych w San 

łi Rotondo,- zaczęło się 
u,. w rodzinnych stronach, 

otrzymał niewidzialne 
Kiedy w 1-918 r. za-uwa- 

' na dłoniach Ojca Pio po- 
• stygmaty> on rzekł: 

u c ^z-icie je teraz, ja w-idzia- 
Wo M w 1910 r-”-

]510 Popołudnie, 7 września 
> nó kfec Pio modlił się w 
/ ^ai1-PM3‘tełni» fctórą własnymi

J Wybudował na polu rodtzl- 
^i®na Romana. Wtedy 

*Srn-)łm'ł Jezus i Maryja i 
d nich Mygmaty. Wró- 

t domu opowiedział o
/ * Proboszczowi, Salvato-

' **Jilo  i na koniec dodał:

dał od rana d-o wieczora; bo był 
— choć trudno to wyrzec — na­
znaczony stygmatami Jezusa 
Chrystusa”. — To był człowiek 
modili.twy i cierpienia. Któż zliczy 
jego godziny, noce poświęcone 
modlitwie?

Kiedy był małym chłopczykiem 
["pasał stado owiec na pastwis­
kach Pietrelciny wiązał d-w-ie ga­
łązki w kształt krzyża, zatykał go 
w ziemię i klęcząc, modlił się z 
dala od łobuzujących kolegów. 
Matka uważnie obserwowała swe­
go Franci, dumając co z niego 
wyrośnie.

Kiedy trochę podrósł, często za­
krystian zamykając na noc koś­
ciół, zamykał w nim Francesca 
Forgione zatopionego w modllitwie 
przed Najświętszym Sakramentem. 
Potem biegł zmieszany do pro­
boszcza-, który łagodnie łajał Fran­
cesca i wysyłał do domu. Tysią­
ce osób, przybywających do San 
Giovanni Roton-do zapamiętały go 
zatopionego w modłach przed oł­
tarzem lub spowiadającego.

Na kilka lat przed śmiercią, po­
znawszy w swym długim życiu 
radość i smutek, surowość i n.ie- 
spra.wiedlbwość, pnpular-ność, ado­
rację tłumó.w i gorzki smak o- 
puszczenia przez bliskich, O. Pio 
wyrzekł te znamienne słowa: „Nie 
chcę być niczym innym, tylko 
Bratem', który się modli”.

Modląc filę wyjednywał tysiące 
łask dla bliźnich. Modląc się o- 
trzymał znaki fizycznego upodo­
bnienia się do Chrystusa, którego 
inękę przeżywa! i przeniodlił w 
czasie długich, bezsennych nocy.

(Źa tydzień — roz­
dział II — „STYGMA- 
TY”X

IRENA BURCHACKA

ponad trzysta 
naznaczonych 

Chrystusa 
Franciszek z 

jest jedynym
ygma tykiem.

CZLOWIEK MODLITWY
? . Pio podkreślał, . że
módl,twa jest Chlebem i życiem 
duszy, oddechem serca, płodnym 
i dlugnt -wałym spotkaniem z B-o- 
g ein. Mówił lo z doświadczenia

I n
fi

■■ On zaś, z wi- 
goryczą odparł: 

___ _ Tylko dwóch”, 
wlżyscy MtoiyMmy habit framlszkań- 
ski ale do Awl<;cei'i dosriiftmy tylko 
we’ dwóch: ja - Ojciec Alberto d’Apo- 
Hlo z San Olovanni Kolendo oraz oj­
ciec Crlstoforo Jaelcoli z Vlco dcl 
Gargano”.

I właśnie tam, w Sao Giovanm 
Rotondo, w tej Pu®g.1 słońcem okolicy, wśród ubogiej, 
najz.wyczajniejszej ludności, doko­
nało się jedno ł na.jaanacamcjsiŁych 

wydarzeń c«- 
iaństwa: pokorny, mc me znaczą y hierarchiach ka­
pucyn otrzyma! stygma-ty Chtys-

„VVu.jku Torę, błagam. prośmy 
Chrystusa, by uwolni! mnie od 
tego znaku. Pragnę cierpieć, um­
rzeć z cierpienia, ale żeby -to było 
w ukryciu”. Bóg wysłucha! ich

■ modlitwy. Widome znaki stvgma- 
tow znikły; pozostały jednak
straszliwe cierpienia.

Raz jeszcze poświadczył to wy­
darzenie 8 września 1911 r. w liś­
cie do swego kierownika ducho­
wego: „Wczoraj wieczór wydarzy­
ło mi się coś, czego nie umiem 
sobie ani wytłumaczyć. ani zro­
zumieć. Pośrodku obu dlęnj poja­
wiły się czerwone plamy, o wiel­
kości centa. Ten ból był dotkliw­
szy w lewej ręce i trwa do dzi­
siaj. Bolą mnie również sto-py. 
Zjawisko to powtarza się prawie 
od roku”.

TRWA WOJNA
Trwa wojna 1914 r. O. Pio zo- 

staje zmobilizowany. Okazuje się, 
że piezwykłe, chorobowe objawy\ 
nh jakie cierpiał od lat, nie 
świadczą o żadnej chorobie orga­
nicznej. Przełożeni wojskowi, wi­
dząc jak bąrdzo szeregowiec For- 
gione — na którym luźno wisi 
każdy mundur — odbiega od ob­
razu dzielnego żołnierza,- dostrze- . 
gając też jego niezręczność w ob­
chodzeniu się bronią, a jednocześ­
nie rzadką łagodność, pokorę j po­
słuszeństwo, wyznaczają mu za­
jęcia najniewdzięczniejsze. Był 
wartownikiem, sprzątaczem^ sani­
tariuszem w szpitalu, „zapchaj­
dziurą” do wszystkiego... Ale nie 
to męczyło go najbardziej. Z mi­
łości do Ukrzyżowanego każdy 
trud, każde niechciane przez ni­
kogo zajęcia spełnia najstaranniej. 
Jednak bliskość koszar., niefraso­
bliwy i niepowściągliwy tryb życia 
kolegów, ich język ociekający od 
wstrętnych słów sprawiły, że 
straszliwie cierpiał. Czyż może być 
bowiem._ g wa Itown i e js zy pr ze skok 
— z prawdziwego franciszkańskie­
go Ta‘ju do pieklą koszar, wojny, 
koszmaru ran, rozpasania moral­
nego?

Bóg wszakże pisze prosto na krzy­
wych liniach. Być może chciał, by O. 
Pio nauczył się czym jest grzech nie 
przy pomocy książek, ale obserwując 
go z bliska, w jego spotworniałej 
postaci. On) który następnie przez pół 
wieku będzie „więźniem i ofiarą kon­
fesjonału”, słuchając setek tysięcy 
spowiedzi, poznał właśnie podczas woj­
ny prawdziwe oblicze grzechu. W 
ogniu tego doświadczenia kontempla­
cyjne z natury usposobienie O. 
stało się usposobieniem apostoła.

Zwolniony wcześniej z powodu po­
garszającego się zdrowia, osiadł O. 
Pio w Foggi, w klasztorze San Gio- 
vanni Rotondo, jako duchowy kie­
rownik niewielkiego seminarium przy­
klasztornego, przeznaczonego dla 
chłopców z okolicy, którzy odczuwa­
li sympatię dla życia zakonnego 1 
pragnęli przekonać się czy sympatia 
ta oznacza prawdziwe powołanie. W 
tym czasie było ich około 15, _a Ich 
kierownik duchowy spełniał swą funk­
cję z entuzjazmem i wielką staran­
nością.
' Oto jak1 zapisała się sylwetka . 
O. Pio z tego okresu w pamięci 

alumna 
biogra-

nuał „wybrańców”; zawsze był 
ojcowski, dobry j jednakowo trak­
tujący wszystkich.

Wieczorem nigdy nic nie jadł 
i nie było go w .efektarzu. Czas 
ten spędzał na chórze modląc s:ę, 
rozmyślając lub po prostu. jak 
ma-wiał. „dotrzymując towarzys­
twa” Jezusowi w Najświętszym 
Sakramencie do późnej nocy.

Jednak, jak wspomina O. Al­
berto, chętnie obserwował gry i 
zabawy chłopców podczas, rekrea­
cji, śmiał się z zabawnych pot­
knięć, komentował dowcipnie nie­
zdarne gesty grających. Uezestni- 
tz-ył też w wystawianych przez 
wychowanków seminarium przed­
stawieniach, recytacjach. Przede 
wszystkim . zaś j nade wszystko 
zapisał się w pamięci tych chłop­
ców — z których jedn.j zostali 
zakonniikami i kapłanami, inni 
zrezygnowali z tej drogi — jaiko 
zawsze dobry ojciec, czuły, wyro­
zumiały, pełen nieudawanego za­
interesowania dla ich. choćby 
na• jdrobn i ejs zych, prób 1 emó w.

wdzięcznością daień, kiedy odchodziłom 
z Sa,n GŁovanni ’’ J" “'z",'lz,łn-
tu w Mbrcone. Ktoś 
O. Pio: „Ojcze, 
wlcjatu sześciu 
kolegium. Czy wszyscy zostaną zak"JJ- 
nikanU 1 kapłanami 
doczną na twarzy 
„Nie, nie wszyscy.
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Polemiki

Z ogromną uwagą przeczytałem 
trzy kolejne publikacje red. Sta­
nisława Srokowskiego w cyklu 
„Dokąd idziesz, kulturo?”, na ta­
mach tygodnika „Polska Miedź”. Nie 
będę jednak przepraszał, iż nie 
dotrwałem do końca wspomniane­
go cyklu i postanowiłem już teraz 
napisać poniższy artykuł. Zresztą 
myślę, iż pan red. Stanisław Sro­
kowski zastanawia się nad nagro­
dą dla tych, którzy dotrwają do 
końca wspomnianego cyklu. Czy­
telnik też człowiek. Coś mu się 
należy.

Ale do rzeczy. Zastanawiając się 
nad koncepcją mojego pisania, po­
stanowiłem posłużyć się materia­
łem skleconym przeze mnie w 
1987 roku, uaktualniając tylko je­
go treść. Sądzę, że pan red. S. 
Srokowski wybaczy mi w tym 
wszystkim całkowity brak umieję­
tności w posługiwaniu się takimi 
pojęciami, jak „pluralizm”, „de­
mokracja”, „decentralizacja' itp. 
Po prostu jestem staromodny i 
trwam przy swoich poglądach. I 
nie .oznacza to wcale, że byłem 
lub jestem w „podziemiu” inte­
lektualnym, czy też mam się za 
orędownika walki...

OBRAZ W WIZJERZE 

przy tyra posługiwać bliskimi nam 
przykładami.

WIEDZA O PRZEMIANACH 
SPOŁECZNYCH

Często odwołujemy się do niej. 
Jeszcze częściej wytykamy sobie 
odrębność kulturową. Mówimy, że 
tu — w zagłębiu miedziowym — 
powstają dziwne zjawiska. Ludzie 
też oryginalni. Nie interesuje ich 
sztuka^ twórczość. Myślą jedynie 
o mieszkaniu, dywanie, telewizorze 
kolorowym, magnetowidzie, kom­
puterze itp. Gonią, by z tępym 
uporem zdobywać. Nie mają czasu 
na odruchy serca. Zaniedbują wy­
chowanie "dzieci. Ot, pustynia kul­
turalna. Tak mówimy. I kiwamy 
mądrze głowami. Opluwamy 
młodzież. Bo taka dzika. Tylko by 
na te dyskoteki biegała. Zdarza 
się, że pije wódkę. Albo te ćpu- 

od Domu Kultury Zagłębia Mie­
dziowego, w odległości około 1000 
metrów od tej placówki. Tak też 
można.

Głogów pragnie (ponoć) w od­
budowanej, starówce umieścić za­
wodowy teatr dramatyczny —' ta­
ki wielofunkcyjny! Legnica krok 
po kroku zmierza do utworzenia 
orkiestry symfoniezrfej. Wszak li­
czy się inicjatywa.

Jakby tego było mało, powsta­
ją nowe programy, jak np.: akty­
wizacji młodzieży i kobiet, walki 
z narkomanią i alkoholizmem, 
edukacji kulturalnej, odpartyjnia- 
nia, usuwania „białych plam”,_ za­
bezpieczenia mienia etc. Później 
natomiast kategoryzuje się pla­
cówki upowszechniania kultury, 
które stają do bezsensownych 
„wyścigów”. Bo tak widzą to urzę­
dnicy i „animatorzy”.

Gorzej jest z postrzeganiem . po­
trzeb społecznych lub możliwości

CELE KIERUNKOWE

...tworzą tzw. politykę (w tym 
przypadku kulturalną). Ich jakość 
uzależniona jest od omawianych 
powyżej warunków ożywienia ży­
cia kulturalnego. Różnie można 
podchodzić do precyzowania treści 
celów kierunkowych. Nie można 
natomiast odrywać ich od rzeczy­
wistości.

Dzień za dniem, przykład za 
przykładem, dokument za doku­
mentem udowadniają nam, że lu­
dzie mający wyznaczać i weryfi­
kować politykę kulturalną nie ma­
ją zielonego pojęcia o jakimkol­
wiek tworzeniu celów. Bo jeżeli 
działacz od kultury w Polkowi­
cach namawia do likwidacji jedy­
nego domu kultury w tym mie­
ście, to jak inaczej to nazwać? 
Lub jeżeli szef od kultury w wo­
jewództwie nagle zauważa potrze­
bę komercjalizacji kultury, wcześ­
niej temperując ją skutecznie, to 
już ręce opadają. W razie potrze­
by służę przykładami.

Wiem, że narażą się w tym 
miejscu jeszcze bardziej władcom 
od kultury w województwie leg­
nickim i mój szef usłyszy sugestię 
o pogonieniu mnie w siną dal, ale 
muszę być konsekwentny. Uwa­
żam bowiem, że ' ich zagubienie 
jest przyczyną chaosu, który po­
zwala kulturze leżeć dalej.

Dokąd zajdziesz 
gdy leżysz

PRYWATA

Na schodach przysiadło kilku 
młodzieńców. W kłębach dymu z 
papierosów mienią się karciane fi­
gury. Piwo dodaje bluesa. A lo­
katorzy szybko — bez słów — 
przedzierają się do swoich miesz­
kań. tCzasami dojdzie do ich uszu 
szydzący śmiech młodych. Zaci­
skają więc zęby. Dziewczyna mu­
si przejść przez las pazernych dło­
ni. Dziecko dostaje kopa na za­
pęd. I zaczynają się śpiewy. W 
potoku wulgarnych słów i zgrzy­
tających zamków słychać dudnie­
nie kropli deszczu. Ludzie wypo­
czywają. . .

*

Kiedy powstały akty _ prawne 
regulujące upowszechnianie kultu­
ry, rozbudziły się w nas emocje. 
Kiedy zaistniała nowa sytuacja w 
kraju nasze zmysły szalały, a mo­
że jeszcze szaleją? Wierzyliśmy 
i wierzymy w ożywienie ośrod­
ków, domów i klubów kultury.

Panta rhei. Czas też płynie. I po­
gorszyło się nam samopoczucie. 
Jakby mniej tej nadziei, mniej ra­
dości spotykamj' na co dzień (wy­
łączając oczywiście pana red. S. 
Srokowskiego, który tryska rado­
ścią). Gapiąc się w szklany ekran, 
ziewamy. I narzekamy oczywiście. 
Okazuje się bowiem, że nie wy­
starczą sprzyjające warunki. Do 
rozkwitu kultury, a tym samym 
jednostkowyćh osobowości (wspar­
tych aktywnością twórczą), po­
trzeba jeszcze atmosfery, którą 
tworzą m.in.: solidna wiedza o 
przemianach społecznych, świado­
mość kulturowa, poprawne tech­
niki współżycia, jasno wyznaczo­
ne cele. kierunkowe. A nade 
wszystko, panie Redaktorze, dla 
zaistnienia tego aktu musi znik­
nąć prywata.

Nitlail novi. Szkoda tylko, że nie 
potrafimy zwyczajnie stosować 
tych determinantów działalności 
kulturalno-wychowawczej. Wygod­
niej jest przecież poszukać teorii 
i Określić się jako oryginalny ani­
mator kultury czy też Wymyślo­
nych przez siebie wariantów. Już 
słyszę miażdżące mnie słowa. Spró­
buje jednak udowodnić przedsta­
wioną powyżej tezę. Postaram się 

TADEUSZ STOJEK
ny. W ogóle punki, sataniści, ski­
ni... Dalej kiwamy mądrze głowa­
mi;

Mówimy: — W świecie tym rzą­
dzi pieniądz i tandeta. Wyśmiewa­
my ludzi, gdyż stają się w na­
szych oczach małymi, pustymi ro­
baczkami. Nie potrafią kochać, nie 
rozumieją sztuki, nie doceniają 
wielkich wartości w literaturze, 
współczesnej etc. I czego oni chcą. 
Tak, wina jest w „kulturze bara­
kowej”. — Znów to mądre kiwa­
nie.

W uniesieniu słuchamy z trybun 
lub czytamy ze szpalt nawoływa­
nia do aktywizacji kulturalnej 
środowiska, które jest tak inne, a 
nawet odrębne. Wielki ugór przy­
szło nam uprawić (patrz: pierwo­
tne znaczenie słowa „kultura”). 
Tymczasem subkultura społeczno­
ści nowobogackich dawno już była 
przedmiotem badań naukowych. 
Powstało mnóstwo opracowań, tra­
ktatów analizujących cechy, zja­
wiska, potrzeby itp. Może wypa­
dałoby zatem trochę poczytać. Na 
pewno niektóre zagadki zniknęły­
by raz na zawsze.

A tak zamykamy się ’ w „od­
krywczych” metodach, o których 
wie już cały świat. I stawiamy 
diagnozę: kulturo, idziesz. A ona 
po prostu leży.

placówek. Coraz głośniej jest o 
■pracach poszczególnych komisji i 
wybujałych pomysłach dla pomy­
słów. A tymczasem centrum Lu­
bina przypomina małą mieścinę. 
Charakterystyczne targowisko, tj. 
mamy tam śmierdzący sklep z ry­
bami, szpanujący z ciuchami, bu­
cikami, wystawy z resztkami 
szmat. Całe Szczęście, że są księ­
garnie i KMPiK w ratuszu. Cho­
ciaż i to komuś przeszkadza. Lu­
dzie opowiadają sobie anegdoty, 
snują domysły. Jedno jest pewne: 
edukacja zaistnieje tylko w znoś­
nych warunkach poznawczych. 
Percepcja jest uzależniona od 
zmysłów. Nauczać w zakresie kul­
tury to także tworzyć charakter 
miasta.

Naturalne dążenie do doskona­
lenia się doprowadziło nas do 
punktu, w którym króluje kom­
pleks karła. O charakterze mia­
sta nie świadczą lampki na skrzy­
żowaniach ulic, piękne kościoły, 
potęga przemysłu, wielkie stadio­
ny, wizyty wielkich twórców, po­
tężne marzenia: lecz przede wszy­
stkim styl życia. Inaczej mówiąc: 
najpierw należy czytać, oglądać i 
słuchać, a później uczestniczyć w 
kulturze. Ot, tajemnica popularno­
ści, tajemnica sukcesu sztuki.

TECHNIKI WSPÓŁŻYCIA

ŚWIADOMOŚĆ .KULTUROWA

Jej kryzys, moim zdaniem, .za­
czyna się w momencie zagubienia 
wiedzy. Pogłębiają go wyobraże­
nia i ambicje. Ktoś wymyślił, że 
Lubinowi potrzebny jest teatr dra­
matyczny na dwa tys. miejsc, a 

Talkowy na tysiąc („Program roz­
woju . kultury w Lubinie na lata 
1986—fiŚSO”), bo takie są norma­
tywy urbanistyczne. Na szczęście 
realizację tej „potrzeby” hamują 
możliwości inwestycyjne miasta. 
Bo kto by tani chodził? Wystar­
czy zapytać dyrektora Teatru 
Dramatycznego w Legnicy (liczą­
cego nieco ponad 300 miejsc z „ja­
skółkami”). Mów-i się" głośno o bu­
dowie domu kultury w Lubinie o 
kubaturze pięciokrotnie większej

To mc innego jak obraz będą­
cy wypadkową tzw. kultur osobi­
stych. Wzbogacane sferami" emo­
cjonalną i uczuciową przyjmują 
różne zabarwienia. Niestety, częś­
ciej negatywne. Oznacza to,’że lu- 
dzie nie ufają sobie, pokazują kły. 
opluwają się nawzajem. Zajmują 
się głównie rozróbami i ustawia- 
niei?„ s'<' do „wiatrów politycz­nych”.

j P!’zy^ytki kultury odnoszą się 
do technik współżycia sceptycznie^

d dZle zna’duWy się pod 
ich dachem . wybierają szczery 
uśmiech.. Jakże często pracowni­
kom domow i klubów kultury . 
przeszkadza głośna muzyka Go- 
?knłXa-te w zesP°ly’ likwidują dy­
skoteki. W imię bzdurnych "kon­
cepcją ludzie przeszkadzają nam 
w działalności statutowej. " Ze 
wstydu me posłużę się żadn?m przykładem. ‘ idu'iyia

Wspominałem o niej już wyżej. 
Przykre to, ale przygniata ona 
działalność kulturalno-wychowaw- 
czą w województwie legnickim. 
Grupki wzajemnej adoracji przyj­
mują lub odrzucają koncepcje 
pracy. A zależy to od tego, Czy się 
danego faceta lubi, czy też nie. 
Gotowe są one w każdej chwili 
tworzyć plotki i intrygi. Potrafią 
zniszczyć wszystko (nawet rozpi- 
rzyć całą placówkę), w tym celu­
ją najczęściej w ludzi. Są tacy, 
którym żyje się przyjemnie w atmo­
sferze mitów (stworzonych przez 
siebie i przyjaciół). Posiadają na­
wet własne stacje satelitarne, bale 
smutnych serc, imprezki i ulubio­
ne sekcyjki. Mógłbym jeszcze pi­
sać o tym, kto się z kim kolegu­
je i dlaczego. Jednakże mijałoby 
się to z celem, jaki sobie założy­
łem. A sprowadza się on do pro­
stego wniosku,

Zamiast pytać się: „Dokąd 
idziesz kulturo?” wróćmy do tych 
młodzieńców na schodach, poszu­
kajmy w nich twórczych cech, u- 
znajmy ich za partnerów. I nade 
wszystko pracujmy z nimi. Jak 
to zrobić? — to jest problem. A 
reszta, to tylko teoria i życie.

T. S.

P.S. Dalszego ciągu pod tym tylu- 
leni nie będzie. Przy okazji pozdra­
wiam moich fanów.



Powieść

(Ciąr dalszy z poprzedniego 
numeru)

Nast „spacer” się przedłużył, 
tanim cokolwiek chciało się xa- 
triymać. Do L. dojechaliśmy pod 
wieczór starym „żukiem”, którego, 
widać, czas nie oszczędzał. Po­
czułem się jakoś nieswojo,'pomy­
ślałem, że tym razem będzie to 
ostatnia ucieczka, która pozwoli 
jni nareszcie osiągnąć cel — pozo­
stanie w domu rodzinnym na sta­
łe. Tęsknota za własnym gniaz­
dem była tym razem silniejsza 
ode mnie, dlatego podjąłem tó ryzy­
ko. Z Januszem rozstaliśmy się 
dość szybko i bez większych cere­
monii, mogłyby nam jeszcze za­
szkodzić. Poprosiłem jeszcze o dwa 
„szlugi” i na dużym skrzyżowa­
niu nasze drogi się rozchodziły.

— Pamiętaj, jakby co, to mnie 
w ogóle nie widziałeś! Trzymaj 
się gruntu, może kiedyś się jesz­
cze zobaczymy. Na razie! — krzy­
knąłem i wykonałem w żołnier­
skim stylu skręt na pięcie.

Zapadał już wieczór. Podróż 
przeciągnęła się trochę w czasie. 
Do domu miałem jakieś pół, no, 
może kilometr, ale im bliżej nie­
go byłem, tym trudniej było mi 
się z tym oswoić. Światła lamp 
ulicznych ukazywały .nieodwracal­
ne zmiany w architekturze mego 
miasta. Niektórym obiektom przy­
patrywałem się trochę, ze zdzi­
wieniem, a trochę z żalem, 1 że 
wkrótce znikną miejsca moich za­
baw, kiedy byłem małym kurdu- 
plem oraz te, do których po tylu 
latach żywię ogromny sentyment. 
Otrząsnąłem się. Przecież muszę 
znaleźć jakieś spanie, i to jak 
najszybciej, zanim glina mnie 

•zwinie, takie spanie jak u nich, 
nikomu się chyba nie uśmiecha. 
A może by tak spróbować prosto 
do domu? — wyobrażam sobie 
ich rozdziawione gęby. Jeszcze nie 
tak dawno odwiedził mnie Tade­
usz, mój brat, a teraz takie za- . 
skoczenie. Trzeba spróbować, in­
nego wyjścia na ten czas nie wi­
dzę, starczyło mi odwagi ulotnić 
się stamtąd, a teraz miałbym 
zwietrzyć. Nie. Ciepłe łóżko było 
zanadto wystarczającą przynętą. 
Ruszyłem przed siebie. Spokojnie, 
tylko spokojnie, uspokajałem sam 
siebie. Zabić mnie nie żabi ją, co 
najwyżej nagadają ile wlezie. No 
właśnie — a co ja im powiem? 
Nawet nie wiem, kto jest w tej 
chwili w domu. Ukradkiem pod­
szedłem pod okna. Mieszkaliśmy 
w starym budynku, dwupiętro­
wym, na parterze. Opierając się o 
ścianę, wspiąłem się na palcach, 
chwytając górną ramę okna o- 
biema rękami. Ogarnąłem wzro­
kiem pomieszczenie kuchni. Mat­
ka krzątała się, jak zwykle, przy 
garach. Z pokoju dochodził twar­
dy męski głos. To ojczym. Brata 
nie zauważyłem. Nagle dał się 
słyszeć jakiś łoskot. To schodził 
ktoś z góry. Odskoczyłem, zosta­
wiając teczkę ‘w kącie pod oknem, 
Q sam znikając ,w następnej klat­
ce, tuląc się do ściany, zacząłem 
się modlić w intencji powodzenia 
tej uczcieczki. Na szczęście, skoń­
czyło się na strachu. W podwór­
ku ciemność rozgościła się na do­
bre, a ciszę wieczorną mąciły do­
nośne wrzaski w nieznanym dla 
niektórych języku. To najwyższe, 
kondygnacje w każdym niemal 
domu, zamieszkane przez Cyga­
nów. Kiedy są podochoceni, nie 
Potrafią znaleźć wspólnego języ­
ka. Wrzawa i kłótnie są u. nich 
na porządku dziennym, bez tego 
nie potrafią żyć.

Znam cygański. Jakże mam nie 
*nać, kiedy od becika jestem mię- 
azy. nimi. Wspólne podwórko, 
Wspólne zabawy, a i w klas.ie 
piałem ich dwoje. Od razu wpa- 

.a mi myśl — może by tak do 
nich — bardzo mnie lubili, nie- 
*}edy byli wręcz sympatyczni, 
^estety, nie dla wszystkich. Mi- 
2° tp wybrałem wariant pierw­szy.

Cichę zakradłem się pod drzwi 
osikania. Zapukałem. Nikt ja­
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to ja jestem „świę- 
z pewną dozą pew-

liśmy tak 
siebie.

tylko 
Całe 
ode 

od

Ja 
z 

też 
le-

— Skąd się tu wziąłeś? Co ci 
znowu odbiło? Czy ty wiesz, coś 
ty matce narobił?- — wnosił nie­
uzasadnione pretensje, po czym 
ciągnął dalej: — I jak ty sobie 
dalej to wyobrażasz? Tam miałeś 
żarcie i wszystko, a teraz przy­
szedłeś matce na jej garb? 
nie mam z czego jej dołożyć, 
tego gównianego stypendium 
niewiele nam źostaje. Powiedz 
piej, kto cię namówił? Teraz, 
połowie nauki, choć bym ci chciał 
pomóc, to ty mi powiedz, w jaki 
sposób?

Pociągnął wzrokiem po suficie, 
zastanawiając się przez chwilę, on 
to potrafił, po czym odwarknąl:

— Zaczekaj, jest w „trójce” ta­
ka klasa tylko dla „osłów”. Jest 
tam znajomy kierownik szkoły. 
Nie wiem, spróbuję, być może coś 
się da załatwić, ale mówię, nie nie 
gwarantuję. A tak w ogóle czy 
ty zdajesz sobie tak naprawdę 
sprawę, co ty ęobisz? Chyba nie. 
Jak za dwa dni nie pojawią się 
tu po ciebie, 
ty” — dołożył 
ności siebie.

— Idź 
tam za J 
dziem. 

— Uważaj, 
stai — ośmieliłem się przerwać te 
niepotrzebne dyskursy. Nie stara­
łem się mu zaprzeczać, lecz tym 
razem nie wytrzymałem. — Cwa­
ny jesteś, boś jest przy chałupie, 
patrzysz na to trochę inaczej, a 
ja co, mam siedzieć w tych przy­
tułkach i zazdrościć innym, jak 
ich starzy po jakimś czasie zabie­
rają ich do domu? Nigdy! Zosta- 
ję i rób, co chcesz! Szkołę mogę 
ukończyć tutaj. Będziesz chciał, to 
mi pomożesz, ty zawsze masz ja­
kieś chody, ale pamiętaj, w laskę 
nie wchodzę.

żebyś nim nie 20-

ZDZISŁAW PODHORODECKI
mogę powiedzieć. W „bidulu” też 
sobie bez roboty nie mógł zna­
leźć miejsca, kiedy wrócił na sta­
le do domu, miała z niego mat­
ka pociechę i to dobrą. W domu 
się nie przeławalo. Wcześniej, ja­
ko małe szkraby, chodziliśmy na 
ruską piekarnię, aby wygrzeby­
wać niedopalone resztki węgla z 
wyrzuconych z taczek popiołów. A 
skąd było go brać? Pieniędzy nie. 
starczało, a ze złomu i makulatu­
ry ledwie na życie starczało. Trze­
ba było jakoś sobie radzić. W pie­
cach huczało czasem spalone drze­
wo z trudem przylargane z po­
bliskich ruin jeszcze powojennych 
zniszczonych domów, pozostawio­
nych nie wiadomo dla kogo.

Noc robiła się. coraz zimniejsza.

_ Mogę zamknąć okno, trochę 
zmarzłem...? — zapytałem, bo u- 
ważałem, że już za długo siedzie- 

bez słowa, wpatrzeni w

— Idź i pościel sobie łóżko, 
tam za szafą, będziesz spał z Ta­
dziem. A,'gdzie mam cię położyć. 
Tak mnli' zaskoczyłeś... Połóż się, 
ale najpfel-w zjedz coś Jutro bę­
dziemymyśleć, co dalej robić, 

mam dość tego wszystkie­
go dodała. Weszła do pokoju 
coś pogrzebała w tapczanie. Po 
chwili ujrzałem jak sapiąc, unosi 
wielką nadszarpaną kołdrę i rzu- 
X ja za parawan łączący szafę ze 
Saną przy kuchni. Była juz moc- •

Nie czekając długo, przytuliłem 
się do niej. Zrobiło mi się jej żal.

— Nie martw się, lyszystko się 
jakoś ułoży, uciekłem, bo chcia- 
łem, bo miałem już tego dosyć, 
chcę być przy was, rozumiesz? — 
dławiło mnie w gardle.

— No, ale jak to tak, a szkoła?- 
Jak to wszystko chcesz pogodzić, 
a co na to powie Tadek? — kon­
tynuowała.

_  Nie wiem,- co powie i nie ob­
chodzi mnie to. Nie przyjechałem 
tu dla niego, tylko do domu. On 
dobrze wie, jak tam jest ”^0- 
brze”. Dłużej tego znosić nie bę­
dę, czy mu się to podoba, czy nie. 
Nie chcecie mnie, to powiedz!

Wiedziałem, że nie będzie 
stanie odmówić. Pozostał 
mały szkopuł — Tadeusz, 
życie stawiany był wyżej 
mnie. Wieśka i Stasia były 
nas dużo starsze, ' ale chw,')^£ 
nrzv pewnych decyzjach demo 
wychynie istniały. On miał osta­
tnie po matce, zdanie, choć / 
wało i tak, że decydował również 
za nią.

Zacząłem rozglądać się po sta­
rych zakamarkach pokoi. Wszyst­
ko wydało mi się jakieś takie no­
we, nawet krzesło, na którym sie_ 

'działem, było jakieś inne 
szedłem do wieszaka ^^tńie 
sty ręcznik 1 zaczą 
wycierać spływające J 
twarzy.

no zmęczona. Usiadła jeszcze przy 
stole, czułem jak powoli zasypia­
ła, musiaia mieć ciężki dzień.

Przestań już szlochać, mamo, 
dam sobie radę. No, przestań — 
wyjąkałem.

Nazajutrz, po śniadaniu, wysze­
dłem na podwórze. Po drugiej 
stronie budowali jakieś fundamen­
ty, chyba pod pawilony. Była to 
dość duża połać, o którą skrócono 
nam przydomowy plac zabaw. By­
ło trochę za pusto. Cała młoda 
ferajna odwalała szkolne godzin­
ki. Miałem ochotę zamienić z któ­
rymś kilka słów, ale próżno by 
szukać, no, chyba że nie poszedł 
do „budy”. Poszedłbym, lecz zro­
zumiałem, że dopóki nie załatwię 
formalności związanych ze szkołą, 
nie mogę się zanadto pokazywać 
sąsiadom, bo co niektórym mogło­
by to przeszkadzać, a mieli tele­
fony, musiałem być ostrożny.

Zbliżało się południe i wnet 
mama podała gorący obiad.

— Po piętnastej będzie Tade­
usz, chce z tobą pogadać. Żebyś 
mi nigdzie nie odchodził — rzuci­
ła i zamknęła za sobą drzwi. No, 
to teraz się zacznie szkolenie. Ta­
deusz był w" internacie ZSG. Ten 
internat był o jakieś dwieście, a 
może nawet trzysta metrów, na 
drugiej ulicy. Piękny, masywny, 
zbudowany z czerwonej cegły bu­
dynek, z kilkoma strzelistymi wie­
życzkami umieszczonymi na skrzy­
dłach, był pozostałością po rus­
kich, a potem polskich koszarach. 
W późniejszym czasie zaadapto-' 
wany i przerobiony na szko­
łę górniczą' plus technikum 
z internatem dla obu; 
włącznie. Właśnie tam spędzał: 
xSwe ostatnie dni pobytu brat Ta­
deusz (z przyczyn znanych tylko 
Wydziałowi Oświaty i PZJDz., zo­
stał odstawiony do domu rodzin-i 
nego na stałe).. Na umówioną go­
dzinę, .zupełnie bez skrupułów 
czekałem- na niego w domu. Przy­
chodził zawsze o tej godzi­
nie, aby coś jeszcze porobić, coś 
pomóc. Kiedy mnie zobaczył, nie 
sposób było nie zauważyć jego po­
denerwowania. Od razu zasypał 
mnie pytaniami.

Patrzyła na - mnie litościwie z 
wielkim żalem.

Ech, synu, synu kochany, co 
ja biedna przez was przeżywam. 
Niedawno on, teraz ty, i w ogóle 
to zasrane moje życie. Kocham 
was obydwu jednakowo, nie po­
równuję was, dla mnie jesteście 
tacy sami i czego wy ode mnie 
chcecie, ja już nie mogę.

Nie dziwiłem się jej. Całe ży­
cie tyrać na naszą czwórkę, w 
pogodę i niepogodę komuś pole 
obrabiać za te parę groszy. Tro­
chę wspierała ją w robocie Sta­
sia, ale i ona wkrótce założyła 
swoją rodzinę i... klops, przestała 
już tak pomagać. Powstałą sytu­
ację starał się naprawiać Tade­
usz, był bardzo pracowity, . nie

koś nie kwapi! się zaprosić mnie 
do środka. Ponowiłem pukanie, 
teraz nie mogę się już wycofać.

Kto tam? —- usłyszałem zna­
jomy, załamany głos.

To ja, Zdzichu, otwórz _
•wy bąkałem nieśmiało, uwagę mo­
ją zwróciły zamknięte na ‘klucz 
oizwi, czego raczej nie było w 
naszym domowym zwyczaju. Nie 
było, mimo buszowania po no- 
cach wszędobylskich „nocnych 
mąrkow ”,

Usłyszałem zgrzyt zamka, przez 
uchylone drzwi ujrzałem błyszczą­
cą siwiznę na głowie mamy, jej 
oczy z wielkim zdziwieniem i nie­
dowierzaniem doszukiwały się w 
WP. boskiej ciemności, mojej po­dobizny. H

— Jezus Maria! A ty skąd sie 
tu wziąłeś, synu? Wejdź szybko' 
me stój tak, Święty Boże! — la­
mentowała, szybko zamykajac 
drzwi. Czułem jej ciężki oddech, 
zaskoczona nie mogła wydobyć z 
siebie słów, z oczu popłynęły łzy.



Przypomnijmyf jeszcze w kwie­
tniu 1998 roku ■ dyr.ektor legni­
ckich Zakładów Mięsnych, aby 
powstrzymać pracowników przed 
kradzieżami, wprowadza obowią­
zek ewidencjonowania zdekomple­
towanych półtusz w specjalnie do 
tego celu przeznaczonych zeszy­
tach. I być może, zeszyty te ode­
grałyby założoną dla nich ro­
lę. gdyby ktokolwiek i kiedykol­
wiek skontrolował i przeanalizo­
wał ich zawartość. Tej konse­
kwencji jednak (a wiedzieli o jej 
braku wszyscy zainteresowani 
pracownicy) zabrakło.

Zeszyty te stały się więc dla 
ludzi zaangażowanych w złodziej­
ski proceder swego rodzaju skru­
pulatnie prowadzoną księgowo­
ścią. Oto bowiem w raportach 
klasyfikacji rzeczoznawcy zazna­
czali literami w rubryce konfiskat 
wielkości faktycznie skradzionego 
mięsa. I wcale nie był to jakiś za­
wiły szyfr. „K” — oznaczało kar- 
kówkę. „s” — schab, „sz” — szyn­
kę. ..b” — boczek. Dzięki temu 
..szyfrowi” wiadomo było już na 
pierwszy rzut oka, że jeżeli w ru­
bryce konfiskat figurują kilogra­
my bez literki — to jest to mię­
so rzeczywiście skonfiskowane 
przez pracowników Wojewódzkie­
go Inspektoratu Sanitarnego. Ki­
logramy z oznaczeniem literowym 
świadczyły o kradzieży. I właśnie 
tylko te znaczone symbolami ki­
logramy rzeczoznawcy ds. klasy­
fikacji'mięsa wpisywali do owych 
zeszytów. Nic więc dziwnego, że 
ich treść stanowić mogła lektu­
rę niezmiernie interesującą. Ta­
kiego samego zdania był i proku­
rator. Niestety, po zeszytach nie 
zostało ani śladu. Wszystkie zo­
stały spalone. A dokonała tego 
jedna z .pracownic działu kontroli 
jakości w okolicznościach do dziś 
nie wyjaśnionych.

Wersja opowiedziana prokura­
torowi brzmi następująco:

Tuż po zatrzymaniu przez fun­
kcjonariuszy MO pierwszych 
członków „mięsnego klanu”, do 
działu kontroli jakości przyszły 
rzeczoznawczynie ds. klasyfikacji 
mięsa i powiedziały bez owijania 
w bawełnę, że „za te zeszyty gro­
zi kryminał i lepiej, żeby były 
zniszczone”. Podobno jednak nie 
ten moment obrócił w popiół 
wszystkie notatniki. Jak twierdzi 
wspomniana przez nas pracowni­
ca, dopiero jakiś czas później po­
lecono jej zniszczyć owe dowody. 
Niestety, w żaden sposób nie po­
trafiła sobie przypomnieć, kto wy­
dal takie polecenie. Raz była to 
jej bezpośrednia przełożona, raz 
któryś z wyższych zwierzchników. 
Wreszcie, po konfrontacjach, ze 
wskazanymi .przez nią osobami, 
zupełnie zmieniła zdanie i „przy­
pomniała” sobie, że zebrała wszy­
stkie zeszyty i spaliła je wyłącz­
nie z własnej inicjatywy. Dlacze­
go? Doszła do wniosku, że są nie­
potrzebne, bo w międzyczasie anu­
lowano polecenie ewidencjonowa­
nia zdekompletowanych półtusz.

Trudno się oprzeć stwierdzeniu, 
że jest to wręcz dziecinne tluma- 

■czenie. Jakże można było uznać 
za niepotrzebne zeszyty, w któ­
rych skrupulatnie notowano ilość 
i 'rodzaj skradzionego mięsa”! Ko­
mu one były .niepotrzebne? Oczy­
wiście, tylko tym, którzy w mięs­
nym klanie mieli jakiś udział...

W każdym razie zniknięcie taj­
nej „księgowości” spowodowało, 
że nie można było dokładnie u- 
stalić faktycznej wielkości kra­
dzieży. Można więc podejrzewać, 
że podane w akcie oskarżenia 
wielkości — 33.423,5 kg mięsa war­
tości 13.313.272 złotych nie w peł­
ni odpowiadają faktycznemu u- 
szczerbkowi, jaki poniosły Za­
kłady Mięsne, gdyż są zaniżone. 
Ale przecież i tak rozmiary owej 
afery są wystarczająco duże i wy­
starczająco dobitnie świadczące o 
tym, że w procesie technologicz­
nym jednego .przecież ogniwa w 
tym potężnym mięsnym monopolu 
coś wyraźnie szwankuje...

☆
Początkowo większość przyznała 

się do winy, opisując niesłycha­
nie dokładnie zresztą, mechanizm 
kradzieży, a nawet pamiętając ilo­

ści wykrojonego świńskiego mię­
sa. Jedna z pracownic, przykłado­
wo przyznała, że w 1985 r. wy­
cięła dla siebie ze świńskiej, pół­
tuszy 18 kg schabu i karkowki 
a dla ówczesnej wagowej 84 
kg. Potem, w następnym roku, 
dla następnej wagowej wykroiła 
1 100 kg a w tym samym okre­
sie dla 'siebie nie mniej niż 240 
kilogramów...

_  Wszyscy wiedzieli, co mają 
robić — powiedziała inna — kto 
ma ciąć, a kto odbierać...

Przyznała się również do 
„współpracy” jedna z rewidentek

ANNA BORSKA
straży przemysłowej, która wpra­
wdzie wskoczyła w tytułowy świń­
ski interes późno, bo dopiero w 
1986 r., ale również zdążyła co 
nieco na nim skorzystać, i to w 
bardzo prosty i stary jak świat 
sposób. Oto, po prostu za to, że 
rezygnowała z kontroli, umożli­
wiając w ten sposób wyniesienie 
mięsa z zakładu, otrzymywała od 
509 do 700 złotych. Od czerwca 
1986 r. do końca lata 1937 r., a 
więc w niespełna rolę, zarobiła na 
tym łącznie 300 tysięcy zł, co w 
tamtym okresie stanowiło jeszcze 
zupełnie przyzwoity pieniądz...

Zupełnie inną linię obrony wy­
brał jeden z pięciu mężczyzn za­
siadających dzisiaj na ławie o- 
skarżonych. Przyznał on wpraw­
dzie, że w raportach klasyfikacji 
poubojowej przy wadze konfiskat 
dopisywał symbole, literowe, ale 

„nie wiem, dlaczego tak robiłem" 
Trudno jednak przypuszczać, ’ 
ktokolwiek uwierzył, że wtedy 
gdy wpisywał do raportów jako’ 
konfiskatę sanitarną mięso przy 
nim, a nawet na jego polecenie 
skradzione, nieświadomy był ja^ 
nowo narodzone dziecię. >

Przez trzy lata praktycznie ni» 
minął dzień bez ogołocenia świń­
skiej półtuszy. Mięso wycinano co­
dziennie. Większość szła na han­
del, raz—dwa razy w tygodniu 
niby-konfiskaty przeznaczone były 
na zaopatrzenie własne i najbliż­
szej rodziny. Dzień w dzień co 
najmniej pięć schabów i karkó- 
wek, nie licząc boczku'czy szyn­
ki, wędrowało nielegalnie, bo nod 
damską bielizną, ale za to legalną 
drogą — przez bramę zakładów. 
Dzięki temu procederowi nawet 
najsurowsza reglamentacja nie by­
ła straszna dla co najmniej, kilku 
dziesiątek osób. Aż wreszcie ruty­
nowy patrol MO ukrócił te dzia­
łania. Dla szczególnie aktywnej 
części -dobranego grona znalazło 
się na jakiś czas miejsce w aresz­
cie tymczasowym.

Teraz najbardziej aktywna i 
„zasłużona” osiemnastka znów 
spotkała się razem, tyle że na la­
wie oskarżonych. I nie jest to 
miejsce ani nobilitujące, ani przy­
jemne, nawet jeśli weźmie, się 
pod uwagę, że wszyscy oskarżeni 
dawno już opuścili areszty i od­
powiadają z tzw. . wolnej, stopy. 
Mało tego — dokładnie połowa z 
nich nadal zajmuje swoje dawne 
stanowiska, tyle że firma zwie się 
inaczej — nie Zakłady Mięsne, a 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Mięs­
nego. Jak z tego widać, wiara w 
człowieka i w'szlachetność pobu­
dek jego działania może być bez­
graniczna... A może jest to' yrią- 
ra w absolutną niewinność?

Niewinność tę zadeklarowali 
zresztą już w czasie pierwszej 
rozprawy głównej przed ' Sądem 
Wojewódzkim w Legnicy prawie 
wszyscy, poza dwoma wyjątkami, 
oskarżeni; Szesnaście razy na py­
tanie, czy oskarżony przyznaję 
się do winy? — padła odpowiedź: 
nie! Tylko dwukrotnie odpowie­
dziano: częściowo... A więc skąd 
wzięły się te obszerne wyjaśnie­
nia zgromadzone w śledztwie? O- 
siemnastka z ławy oskarżonych 
jest niemalże zgodna: „Do takich 
wyjaśnień zmusił śledczy...”, „Tak 
kazał mówić prokurator...”, „To 
było załamanie spowodowane are­
sztem”...

.Wyglądałoby na to, że dopiero 
teraz, w majestacie sądu, wszyscy 
■będą mówić całą prawdę i tylko 
prawdę... Nic z tego! Tak się bo­
wiem jakoś dziwnie złożyło, że 
praktycznie prawie wszyscy oka­
zali też szczególną niechęć do 
składania jakichkolwiek zeznań. 
Naiwnością byłoby jednak uwa­
żać, że sąd nie poradzi sobie z 
tą niechęcią. Proces trwa...

Mówi się, że mądry Polak po 
szkodzie. W związku z tym, ra­
dzi byśmy wiedzieć, co i jak zmie­
niło się w Przedsiębiorstwie Prze­
mysłu Mięsnego w Legnicy, w 
wyniku smutnych doświadczeń. 
Zwłaszcza że sięgnąwszy pamię­
cią wstecz, wiadomo, iż nie był to 
pierwszy i jedyny przypadek™

NOTES MO
® 19.10 w Legnicy zatrzymano 

sześciu chłopców w wieku 8—13 
lat, którzy w okresie ostatnich kil- 

. ku tygodni dokonali kilkunastu 
włamań do sklepów, samochodów 

: i mieszkań na terenie miasta. O- 
statnim ich wyczynem było wła­
manie do sklepu przy ul. Jagiel­
lońskiej.

® W Polkowicach nieznani 
sprawcy włamali się do pomiesz­
czeń warsztatu zespołu szkól przy 

pl. PKWN. Łupem złodziei padły: 
wiertarka elektryczna, szlifierka i 
inne przedmioty wartości 365 tys. 
zł.

® W Miłoradzicach (gm. Lubin) 
na skutek zwardia w instalacji e- 
lektrycznej powstał pożar stodo­
ły należącej do Marii C. Spłonę­
ły maszyny oraz płody rolne war­
tości 12 min zł.

20.10 w Lubinie Andrzej P. 
pobił Dorotę Z., która doznała zła­
manie. nosa i ogólnych potłuczeń.

W Głogowie przy ul. Oriona 
nieznany sprawca włamał się do 
czterech zaparkowanych samocho­
dów. Skradziono akumulatory i 
kanister.

© Na trasie Lubin — Siedlce 
Krzysztof. Z. kierując fiatem 125p 

potrącił idącego lewą stroną drogi 
nieznanego mężczyznę. Pieszy po­
niósł śmierć.

® Na stacji PKP Rudna Gwiz- 
danów lokomotywa potrąciła znaj­
dującego się na torowisku nie­
znanego męzczyznę, który poniósł 
śmierć.

9 21.10 z, miejsca pracy przy 
budowie oczyszczalni ścieków w 
Lubinie uciekl Leszek S., odbywa­
jący karę pozbawienia wolności 
w ZK w Głogowie.

® 22.10 w Lubinie włamano się 
do magazynu GS przy ul. Kole­
jowej. Łupem padły cukierki war­
tości 700 tys. zł.

® W Lubinie przy ul. Drzyma­
ły nieznany sprawca wybił 5 szyb 
w oknach salonu fryzjerskiego.

® 23.10 w Legnicy włamano się- 
do mieszkania przy ul. Galaktycz­
nej. Łupem padła... muszla kloze-. 
towa.

® 24.10 w Lubinie włamano się, 
do sześciu samochodów osobowych, 
~ których skradziono koła zapa­
sowe, narzędzia i inne akcesoria.

9 Na terenie Polkowic niezna­
ni sprawcy uszkodzili trzy samo­
chody.

© 25.10 w Jaworze zatrzymano 
13-letniego Grzegorza P„ który ob­
cinał słuchawki telefoniczne to o- 
paratach publicznych,
9 W Głogowie zatrzymano t7- 

-letniego Roberta R. na gorącym 
uczynku włamania do punktu 
wypieku gofrów.
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prasowej powiedzieli 
LKS LESZEK JEZIERSKI:

Miedź

Ty ni razem szczęście dopisało 
pjrśarzom Zagłębia. Zwycięski gol 
w meczu z LKS padł bowiem do­
piero w 90 minucie, po uzasad- 
Dionym przedłużeniu spotkania 
(przerwy) przez sędziego p. Sła- 
bika. Jak większość kibiców pa­
mięta to właśnie lubińska jede­
nastka traciła punkty vv końców- 
re, np. w meczu z Legią. W u- 
biegłą, niedzielę my mieliśmy 
^fart”.

Mecze ligowe ,z łódzkim zespo­
łem zawsze były dramatyczne i 
trzymały kibiców w napięciu do 
końcowego gwizdka. Również i w 
tym spotkaniu jego losy ważyły 
się do ostatniej sekundy. A za­
częło się obiecująco dla gospoda­
rzy. Juz w 8 min. Kudyba ma o- 
kazję zdobycia gola', jego „głów­
ka’’ jest minimalnie niecelna. W 
chwilę później Zejer mógł zmu­
sić bramkarza gości Woźniaka do 
kapitulacji. Również Godlewski i 
Machaj nie wykorzystali 100-pro- 
eentowych szans strzelenia bram­
ki. Odmłodzony zespół ŁKS nie 
przestraszył się jednak tych ata­
ków i jego kontry były coraz 
groźniejsze. W 15 min. Ziober mi­
ja naszych obrońców i z linii „16” 
poda je piłkę wprost pod nogi nad­
biegającego Grada, a ten kieruje 
ją ‘ do pustej bramki. Łodzianie 
prowadzą 1:0 i nic nie wskazuje, 
^>y chcielj zwolnić tempo, nadal 
prowadzą otwartą grę. Ziober po­
pisuje się szybkimi rajdami raz 
po lewej, raz po prawej 
stronie przedpola gospodarzy. Je­

go koledzy nie potrafią jed­
nak wykorzystać dobrych o- 
kazji. Natomiast nasza obrona 
popełnia, coraz więcej błędów, 
zwłaszcza Wójcik. Pietrzykowski 
i Chwaliszewski. Po zmianie pól 
sytuacja nie uległa zmianie, z tym, 
iż łodzianie zaczęli grać defen­
sywnie i tylko sporadycznie kontr­
atakowali. Natomiast gospodarze, 
choć razili brakiem celności po­
dań, opanowali wreszcie środek 
boiska, duet Szewczyk — Zejer 
inicjował coraz groźniejsze akcje. 
W 66 min. „centra” Zejera ideal­
nie trafia na głowę Kudyby. Tym 
razem piłka ląduje w siatce. 
Jeszcze raz Godlewski, a następ­
nie Machaj marnują'świetne oka­
zje strzeleckie. I gdy już wyda­
wało się, iż wynik remisowy u- 
trzyma się do końca meczu, gos­
podarze z pasją ruszyli do ata­
ku. Sfaulowany Góra egzekwuje 
rzut wolny, piłka trafiła pod no­
gi Kudyby, jego strzał broni Woź­
niak, ale dobitka Kujawy, mimo 
interwencji łódzkiego bramkarza, 
który złapał piłkę już za linią, 
zapewnia' zwycięstwo jedenastce 
Zagłębia. Chwilę- później sędzia 
kończy spotkanie. Przyznać jednak 
trzeba, iż lubinianie zasłużyli na 
ten sukces. W końcówce grali 
bardzo ambitnie, chcielj zatrzeć 
złe wrażenie, zwłaszcza z pierw­
szej połowy spotkania (gwizdy ki­
biców, gdy schodzili do szatni) i 
to się im w pełni udało. Liczy

- się końcowy sukces!
Na pomeczowej konferencji 

wielkie pretensje do moich pił­
karzy, iż grali zbyt defensywnie 
w drugiej połowic. dali sobie 
strzelić drugą bramkę. Zostali za­
służenie ukarani za takie nasta­
wienie. A ja dodatkowo zapropo­
nuję cięcia po premiach. Cały ze­
spół grał tylko na Ziobera, któ­
ry jest ostatnio w słabej formie 
i wskutek tego przegraliśmy 
mecz”. STANISŁAW ŚWIERK: 
„Wygraliśmy szczęśliwie ale za­
służenie. Chłopcy walczyli do koń­
ca i za to należy się im uzna­
nie. Kudyba był slaby, ale speł­
nił zadanie, zdobył gola.. Nato­
miast Godlewski znów raził bra­
kiem precyzji. Liczą' się jednak 
punkty... Myślę, iż . trzeba dać 
szansę dublerom”.

Zagłębie wystąpiło w składzie: 
Bako, Chwaliszewski, Kujawa, 
Pietrzykowski, Wójcik, Szewczyk, 
Godlewski, Góra, Zejer, Kudyba^ 
Machaj (od 70 min. Ciliński).

W niedzielę kolejna runda spot­
kań o mistrzostwo I ligi. Jede­
nastka Zagłębia wybiera się do 
Wrocławia. Wojskowi, chociaż zaj­
mują aktualnie 15 miejsce w ta­
beli (przedostatnie), będą bardzo 
groźnym przeciwnikiem. Dolno­
śląskie derby zapowiadają się 
więc emocjonująco.

0:0 W LEGNICY
Po zaciętym, ale słabym poje­

dynku, legnicka Miedź zremiso­
wała w meczu o mistrzostwo II 
ligi z zespołem Resovii 0:0. Obie 

drużyny zmarnowały wiele okazj: 
zdobycia gola. Była to typowa 
walka o ligowe punkty. Szkoda, 
gdyż po ostatniej kolejce sytuacja 
w dolnych rejonach tabeli stała 
się' interesująca, rywale do spad­
ku stracili- punkty.

Miedź grała w składzie: Wi- 
chłaez, Michalski, Wałowski, Pisz 
(od 60 min. Kajdan), Stecewicz, 
(od 78 min. Szczepaniak), Sitko, 
Muranowićz, Krawczyk, Wójcik, 
Dyluś, Baziuk. x

Trudne zadanie czeka legniczan 
w następnej kolejce. Jedenastka 
Miedzi zmierzy się w Szczecinie 
z Pogonią, która zwłaszcza na 
własnym boisku, gra zupełnie po­
prawnie. EkspierWszoligowcy zdo­
byli punkt w Wałbrzychu i będą 
chcieli potwierdzić dobrą passę na 
własnym terenie. Natomiast leg- 
nieżanie grają lepiej - w meczach 
wyjazdowych.

CORAZ WYŻEJ
Jedenastka Chrobrego finiszuje 

imponująco!\Po słabym starcie na 
początku rundy jesiennej, obecnie 
gra coraz lepiej i po zwycięstwie 
w Ozimku, awansowała na 6 
miejsce w tabeli, mając tylko 3 
pkt. straty do lidera. Głogowianie 
pokonali zespół Małejpanwi 1:0 
zdobywając bramkę już w 13 min. 
ze strzału Wanata. Głogowianie 
mieli jeszcze kilka doskonałych o- 
kazji do zdobycia kolejnych goli 
ale strzały Olbińskiego, Czajkow­
skiego i Sokołowskiego były mini­
malnie niecelne.

(m)

Dziesięć lat temu, w październi­
ku 1979 r. powstała w Lubinie 
sekcja-grupa ćwiczących karate 
kyokushinkai. jedna z pierwszych 
w naszym regionie. Po ogłoszeniu 
zapisów w ciągu kilku dni. zgło­
siło się ponad 200 mieszkańców 
Miasta i okolicznych miejscowoś­
ci, chętnych, wówczas jeszcze eg­
zotycznej. ale coraz popułarnicj- 
stej w Polsce dyscyplinie sportu. 
Po dwóch latach intensywnych 
ćwiczeń zorganizowano pierwsze o- 
fręgowe mistrzostwa karate kyo- 
kuhsinkaL Na starcie stanęło 80 
zawodników z 10 klubów, repre­
zentujących ośrodki zachodniej 
Polski. Karatecy z Lubina zajęli 
trzecie miejsce za ekipami ze 
Słupska i Zielonej Góry...

O historii karate, dotychczasowych 
ciągnięciach i planach na przysz­
łość mówi kierownik sekcji kara­
ło Zagłębia Lubin mgr inż. JA­
NUSZ KARSKI.

— Zacznijmy od historii (ej dys­
cypliny sportu, gdyż wiciu Czy­
telników „PM” zna karate tylko z 
opowiadań, filmu czy telewizji. 
. ~~ Obecnie karate cieszy się du- 

popularnością na całym świc- 
Jró. zwłaszcza wśród młodzieży o- 
JJjga pici. Rozwinięta w krajach 
Dalekiego Wschodu przeszło 1000 
at temu forma walki bez użycia 
woni, ąJe z zastosowaniem natu- 
rąlnych dla człowieka środków, tj. 
pi*łści,  kolan, stóp, głowy, stała się 
szkołą hartowania charakterów, 
°^konalenia cech psychicznych, a 
ró najważniejsze — samoobrony. 
.Prócz poprawienia kondycji, siły 
1 szybkości oraz koordynacji ruchu 
arate zwiększa czujność a także 

planie we własne siły, we wlas-
zdolności Dostępowania wobec 

? Czającego świata. To właśnie 
^st prawdziwe karate, które nioż- 

T9 uprawiać przez długie lata, ale 
z latami trwa intensywni’, żmud- 
y'trening uderzenia pięścią, nogą, 

pilnowania określonych pozycji. 
, 15 również obrotów ciała, wy-sko- 
„ 'v' uników itd. Istnieje przeko- 

iż w zaawansowanej formie 
arate łączy energię fizyczną z do- 

‘"'‘adczeniami psychologicznymi, w 
. ”• co odczuwane jest przez mi-

Jubileusz karate

roz-

szko-

MARII DĄBROWSKIEJ

skła'da DYREKCJA KGHM LUBIN.

swo- 
kra-

dlngcietniej. pracownicy restauracji NOT - KGHM

a nawet jeszcze wcześniej
(metody walki pokrewne

W związku z? śmierci?!

marh dąbrowskiej

tej- dyscypliny sportu w tym kra- 
ju. W roku 1981 patronat nad 
lubińskimi karatekami objął TKKF 
„Tridon”. W tym okresie lubinia­
nie rozpoczęli regularnie startować 
na ogólnopolskich imprezach, co w 
dużej mierze zadecydowało o po­
wstaniu grupy wyczynowej. Suk­
cesy sportowe coraz większej gru­
py zawodników i zawodniczek, a 
także wielkie zaangażowanie dzia­
łaczy umożliwiło przejęcie lubiń­
skich karateków przez MKS Za­
głębie. Kierownictwo nowego klu­
bu stworzyło im doskonale warun­
ki do wyczynowego uprawiania ka-

— Wkrótce odbędzie się II Tur­
niej Karate Zagłębia Miedziowe­
go-— Na tej imprezie chccmy SKon-

V»;vrazy głębokiego współczucia

rodzinie zmarłej

wyrazy współczucia Rodzinie składają: 
koleżanki-i koledzy z restauracji „NOT”, Zarząd 
oraz współpracownicy ze „Społem' PSS w Lubi- 
nie.

frautować własne umiejętności z 
innymi sekcjami Dolnego Śląska. 
Obecnie bowiem mamy cztery gru­
py — wyczynową, średnio za awan­
sowaną. początkujących i rekrea­
cyjną. Zajęcia wyczynowców odby­
wają się 5 razy tygodniowo, .zaś 
pozostałe 3 razy. Ogółem ćwiczy 
prawie 250 osób, w tym dwie 10- 

’ -osobowe grupy wyczynowe Ich 
koordynatorem i szkoleniowcem 
jest’były mistrz Europy, mgr Wło­
dzimierz Rój. Planujemy powoła­
nie grupy kobiecej, obecnie bowiem 
panie trenują razem z mężczyzna­
mi. Treningi są wprawdzie bardzo 
żmudne, ale dającemclna satysfak­
cję. .. ,, . .Chciałbym zaprosić wszyshe.cn 
sympatyków kyokushinkai do od­
wiedzenia naszej sekcji. Zapisy 
przyjmuje się w naszej siedzibie 
przy ul. Drzymały 5/16 (w piwni­
cy) we wtorki i czwartki w godz. 
16.30—17.30 i w soboty od 11 do 13.

— Dziękuję za rozmowę.
BAMA

strzów jako poważna siła napędo­
wa. Większość ludzi uważa, iż ka­
rate jest japońską sztuką walki.- 
podobnie jak sumo i kendo. Źród­
ła historyczne wykazują, że koleb­
ką tej dyscypliny sportu są Chiny.

. .------- Indie
r____ karate

znano już w starożytnej Grecji). 
Droga jaką przeszło karate, nim 
trafiło do Japonii, liczy sobie wiele- 
wieków. W 520 r. n.e. hinduski 
mnich Bodnidarma przybywa do 
Chin by nauczać tam buddyzmu 
Studiując techniki ataku zwerząt 
i owadów oraz siły natury, łączy 
je ze specjalnymi technikami od­
dychania i tworzy podstawy pod 
legendarny system walki bez bro­
ni. Około’ 400 lat temu karate, o- 
bak judo, kendo i aikido wchodzi 
już w skład japońskiego systemu 
walki budo. Podstawa sa ka­
ta — z góry przygotowane formy 
demonstrowania ataku obrony _ 
samoobrony. Odmiana kara.e 
kyokushinkai powstała dopiero p- 
H wojnie światowej rozpropagowa­
na przez Koreańczyka Oyama. kU 
rv w roku 19G3 zalozył w Tokio 

''Międzynarodową Organizacje
ratę Kyokushinkai. która ma swo­
je regionalne oddziały w

10 lat temu w Lubinie 
poTzęto naukę karate kyokushm- 

kai z- inicjatyw^ pana Stanisława. 
Sudoła, który był 
^Unvtc7s?tetu Robotniczego mgr 
Stefana Wełny Je­
lenie ad/Pltoliny Pr" kilka lat 
cyjnej dysnplmy-U - doskolla]ili 
zwolennicy ,dobywając
swoje Wtajemniczenia-
kolejne stopni • -.„..eh eie w 
Jednyv ,5e'karateków'był 
Wulozyń-tki. Prz^^ych

wszyshe.cn
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Informujemy, polecamy

CZWARTEK — 1989^11-02
«25 „Glina z wyższych sfer” (5) — 

e.iAal kryminalny.
'6 25 „Kwant” oraz film z serii 
ejut, w którym żyjemy”.

”";7 i 5 Teleex press.
,7 30 ,W szczerym polu -biały krzyż”.
1755 BYć reporterem.
,<25 Magazyn katolicki.
i«tó 10 minut.
,<00 Dobranoc.
iś'10 „Teraz”.
.930 Dziennik telewizyjny.
MOó „Glina z wyższych sfer” (5) — 
wypadek w City” — serial krymi­

nalny prod- angielskiej.
‘21.00 Sport.
21.10 „Pegaz’. „
0155 Program publicystyczny.
£>-25 Dt — echa dnia.

PROGRAM II
;7 25 Skarby kultury polskiej.
ig.OO Program lokalny.
18.30 „Łódzkie nekropdlis”.
19.00 Magazyn „102”.
19.30 Zielone kino: „Przyroda pol-

film

ska”-
20.00
21.00
21.30
21.45 

Hugo

Wielki sport.
Ekspres reporterów, 
panorama dnia.
Studio teatralne „Dwójki” —

Claus: „Piątek, dzień miłości”.
PIĄTEK — 1989-11-03

9.25 „Przypadki Piotra S.” 
fab. prod. polskiej.

16.25 „Rambit” — teleturniej.
1-6.50 „Okienko Pankracego”.
17.15 Teleexpress.
17.30 Raport.
17.55 . „Normalny człowiek” — film 

dokumentalny.
18.25 „Od A do Z”.
11.45 Weekend w „Jedynce”.
19.00 Dobranoc.
19.10 Monitor rządowy.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Akademia filmowa: „Komisarz”

— film fab. prod. ZSRR.
21.50 Sport.
22.00 „Kontrapunkt”.
22.30 Dt — echa dnia.
22.45 „Piękne dziewczęta” — film do­

kumentalny.
PROGRAM II

18.00 Program lokalny.
18.30 program publicystyczny.
18.50 „Za chwilę dalszy ciąg progra­

mu”.
19.30 Dookoła świata.
20.00 „Tele-9”.
20.50 Antyczny świat prof. Krawczu­

ka — Eurypides.
21.30 Panorama dnia.
21.50 „Ostatni oddech” — film fab. 

prod. włoskiej.
SOBOTA — 1989-11-04

9.00 „Drops” oraz w kinie Dropsa: 
„Postrach miasta” (6 — ost.).

10.30 Dt — wiadomości.
10.40, „Wyprawa pod podszewko Alp” 

3) — film dokumentalny.
11.20 „Azymut”.
11.50 Laboratorium.
12.20 Polska — Francja — program 

publicystyczny.
12.40 Telewizyjny koncert życzeń.
13.10 Telewizyjny Teatr Prozy — Mi- 

kołaj_ Gogol: „Płaszcz”.
14.55 Szkoła mistrzów — Jerzy Hoff-

15.15 „Ósmy dzień tygodnia” 
fab. prod. polskiej.

1G.40 „Flesz”.
— film

17.15 Teleexpress.
17;3O Premie i premiery.
18.30 Butik.
19.00 Dobranoc.
19.10 Z kamerą wśród zwierząt.
10.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Złodziejska miłość” — kome­

dia sensacyjna prod. USA.
21.40 Sport.
22.00 Tydzień w polityce — komen­

tuje Karol Szyndzielorz.
•22.10 „Szafa-3” program rozryw­

kowy.
22.55 Telegazeta.
23.05 Kino sensacji: „Nocni. goście” 

— film fab. prod. angielskiej.
PROGRAM II

14.00 „Ordy”.
14.25 Meandry architektury.
14.45 „Spektrum”.
15.00 Zwierzęta świata.
15.25 Chińskie rzeźby z jadeitu.
15.45 Batalistyka w malarsTwie pol­

skim.
16.00 Bariery.
16.25 Studio sport.
1'6.55 Program dnia.
17.00 „Spacerologia”.
17.25 „Bob Lewandowski” — repor-

18.00 Program lokalny.
18.30 Piosenki Jeremiego Przybory i 

Jerzego Wasowskiego.
19.30 „Wszystko jest poezją”.
20.00 „Don Kichot” — wariacje fan­

tastyczne Ryszarda Straussa.
20.45 „Jazz Film Salon ’89” (1).
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Chateauvallon” (26 — ost.) — 

serial prod. francuskiej.
22.35 Jacek Stwora: „Co jest za tym 

murem?” (2).
NIEDZIELA — 1989-11-05

9.00 „Teleranek” oraz w kinie Tele- 
ranka: „Janka” (7).

10.30 Dt wiadomości.
10.35 „Zwierzęta Europy” (4).
11.05 Kraj za miastem.
11.35 Telewizyjny koncert życzeń.
12.20 ..Morze” — magazyn.
12.40 Konkurs 5 milionów.
13.30 Teatr dla dzieci — Aleksandru 

Popescu: „Gwiezdna droga”.
14.25 „Pieprz i wanilia”.
15.10 „Antena’\
15.35 „Panna dziedziczka” (25) — se­

rial prod. brazylijskiej.
17.15 Teleexpress.
17.30 Telewizyjny Teatr Rozmaitości 

— Raymond Chandler: „Zegnaj, la­
leczko”, cz. 2.
'18.50 Muzyczna telewizja.

19.00 Wieczorynka.

Polska Miedź - 15

19.30 Dziennik telewizyjny.
20»05 „Tanamcra” (3) — serial prow. 

angielskiej.
21.00 7 dni — świat.
21.30 Sport.
22.10 Telegazeta.
22.15 Premiery po latach: „Ojciec i 

syn”.
PROGRAM II

9.45 Przegląd tygodnia (dla niesly- 
szących).

10.20 Film dla niesłyszących: „Tana- 
mera" (3).

11.15 Magazyn lotniczy.
11.45 Jutro poniedziałek.
12.15 Powitanie.
12.20 Polska Kronika 'Filmowa.
12.30 Kino familijne: „Niebezpieczna 

zatoka”.
13.20 100 pytań do...
14.00 Aktualności kulturalne.
1'4.15 „Polacy” — film dokumental­

ny.
15.00 „Podróże w czasie i przestrze­ni”.
15-55 „Być tutaj” - gawęda prof. 

Wiktora Zlna.
16.10 „Legendy filmu” — Catherine 

Deneuye.
17.05 Studio sport.
17.30 „Bliżej świata”.
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic.
19.30 Galeria 37 milionów.
20.00 Studio sport — piłka w grze.
20.45 „Jazz Film Salon ’89” (2).
21.30 Panorama dnia.

prod5 USA^na 1 pami<?ć” (H» — serial
* 22.45 „Akademia wiersza”.

PONIEDZIAŁEK — 1989-11-06
16.25 „Luz” — program nastolatków.
17.15 Teleexpress.
17.30 Gorące linie.
17.55 „RFN — Polska — twarde re­

guły gry w interesach” — film doku­
mentalny Romualda Dobrzyńskiego.

18.45 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 W Sejmie i Senacie.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Koncert z - okazji 72. rocznicy 

Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej.

21.45 Teatr telewizji na świecie — 
Lew Tołstoj: „A światłość w ciem­
ności świeci”.

Ok. 23.00 Dt — echa dnia (w przer­
wie spektaklu).

PROGRAM II
16.55 Język angielski (4).
17.30 Antena „Dwójki” na najbliższy 

tydzień.
17.45 Ojczyzna — polszczyzna.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Czarno na białym” — prze­

gląd PKF.
19.10 „Sefarad” — śpiewa zespól re-r 

prezentacyjny.
19.30 Życie muzyczne.
20.0 Auto-Moto Fan Klub.
20.30 Biografie: „Vladimir Nabokov” 

— film dokumentalny prod. RFN.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Polka na skrzypce, harmonię i 

cymbały” — reportaż.
22.15- Gawędy Juliusza Lubicz-Lisow­

skiego.

WTOREK — 1989-11-07
9.25 „Akwen Eldorado” (3) — serial 

prod. polskiej.
16.25 „Tik-Tak” oraz kino Tlk-Taka:
17.15 Teleexpress.
17.30 Spojrzenia.
17.55 Klinika zdrowego człowieka.
18.15 ’ „Mozaika narodowości”.
11.45 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 Program publicystyczny.
1'9.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Akwen Eldorado” (3) — serial 

prod. polskiej.
20.55 Sport.
21.05 Dobry wieczór.
22.10 Sprawa dla reportera.
22.50 Dt — echa dnia.
23.05 Język rosyjski (4).

PROGRAM II
16.55 Język angielski (34).
17.30 „Klub ludzi z przeszłością”.
18.00 Program lokalny.
18.3(} Modlitwa wieczorna w intencji 

kraju i świata.
13.50 Studio „Solidarność”.
19.30 „Blisko nieba”.
20.00 „Spalić siebie...”.
20.30 „Ja i tak zabiorę cię stąd”.
21.00 „W kręgu sztuki” — serial do­

kumentalny prod. angielskiej.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Gwiezdny pył” — film TP.

Środa — 1989-n-os
9.25 „Kapitan z »Orlona«” — film fab.
16.25 „Latający Holender”
16.45 Wyprawy prof. Ciekawskiego.
17.15 Teleexpress.
17.30 Sensacje XX wieku.
17.55 Telewizyjny Informator Wyda­

wniczy.
18.15 Dawniej niż wczoraj.
18.45 10 minut. •
19.00 Dobranoc.
19.10 Oferty „Pegaza”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Kung-fu” — film fab. prod. 

polskiej.
21.55 Sport.
22.05 „Footballsbow”.
22.55 Dt — echa dnia.

PROGRAM U
17.30 „ABC” — teleturniej.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Sokół na kamieniu” — repor-

19:00 „Hotel Zacisze” (4).
19.30 „Algieria” — program doku­

mentalny.
20.00 Muzyczny portret Jana Krenza.
31.00 „Za Olzę”.
21.30 Panorama dnia.
21.55 „W labiryncie” (45) — serial 

TP.
22.25 Telewizja nocą.

OGŁOSZENIA
USŁUGI 

WYPOŻYCZALNIA sukien ślub­
nych i wizytowych, sprzedaż we­
lonów, stroików i dodatków ślub­
nych. Mirosław Jurguc, Lubin, Ka­
mienna 8/6 (Ustronie IV). 8131-g

HOROSKOP

zna-
Słu-sz-

• BARAN (21 III—19 IV). Two­
je kontakty zawodowe z kimś bli­
ską działającym mogą się w tych 
dniach nieco rozluźnić. Z niczyjej 
'•Łlny, po prostu .zajdą takie oko- 
Hczności, I może to dobrze.- V7ięk- 
SBa- samodzielność pozwoli ci na 
większą aktywność.
• BYK (20 IV—20 V). Zdobyta 

teraz wiedza o niektórych spra- 
Wii i osobach powinna wydatnie 
Pomóc w dalszym postępowaniu, 
ytetwi ci to wiele, pomoże w pod- 
teesu decyzji. Wkrótce miła zna- 
inność.
• , BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI).

woń się prze d- stresami-.- Nie &ę-dzie
nich istotnych powodów. Tyl- 

otaczająca atmosfera może 
^Prawić, że zaczniesz się denerwo­
wać. Niepotrzebnie, bowiem, za- 

się na sukces. , .
.Irak (23 VI—22 VII)., Będzie 

Jte nad czym zastanawiać. Teraz 
Wen warto podjąć pewne de- 

moigące mieć istotne
Jtenle w przyszłości. — 

zrobisz, szukając rady u osób 
ci oddanych.

< LEW (23 VII—22 VIII). Nie- 
lore układy ulegną w tych dniach 
J-Wyin zmianom. Może to- oka- 

niewygodne dla ciebie. 
n7raÓ się jednak dostrzec dobre 
^^P^ktywy tej sytuacji. Wtedy 

łatwiej spojrzysz na toczące 
skrawy.

.• PANNA (23 VIII—22 IX). Uda 
Pomyślnie . przeprowadzić 

^tejiowane sprawy, ale uważaj

do ciebie zaufanie. Do tego nie 
wełno ci dopuścić.

S WAGA (23 IX—22 X). Sprawy 
mogą się teraz trochę skompliko­
wać co utrudni do pewnego stop­
nia codzienne działania. Postaraj 
się szybko znaleźć odpowiednie 
rozwiązanie by wszystko wróciło 
do normy. Chyba nie obejdzie się 
bez pewnych wydatków.

O SKORPION (23 X—22 XI). 
Ktoś dobrze znany, dawno nie 
widziany, pojawi się w samym 
środku ważnych dla ciebie 

z Spraw. Może się to okazać bai dzo 
sprzyjającą okolicznością. Zamiast 
się boczyć, od razu staraj się za 
akceptować tę nową sytuację.
• STRZELEC (23X1—21X11). 

Wypadki najbliższych dni żywo 
cię zaciekawią. Będą bowiem mia­
ły pewne znaczenie dla dalszego 
biegu twoich spraw. Nie patrz o- 
bodąt-nie na zachodzące zmiany, 
włącz się energicznie do sprawy,. 
To ci zapewni właściwą pozycję-
• KOZIOROŻEC (22 XII—20 I). 

Warto .poświęcić teraz więcej cza-' 
5U komuś, kto okazuje ci spore 
zainteresowanie. Obustronna sym 
natia będzie miała niemałe znaczę- 
n?e ju? w .najbliższych dmaen 
Jakie są widoki na przyszłość dła 
te-o uczucia. okaże się

® WODNIK (21 1-18 U). Nie- 
■nrJrypbne spory na tematy co~ 
dzienne mogą ci żarnie-
wadzenie dosc istotnych nc;e 
rżeń Spróbuj załagodzić sjluację. 
Postępowanie bez 
zdenerwowania,, wyjaśni sy

fi RYBY (19 U-20 III). Niepo- ko® się o ^'^^bn" . 
wkrótce nastąpić. j nie
wszystko kłopotów,
powinno byc zaany wcześ- się, powzaęra

COGDŹIE^KIEDY~? h
TT iii OSS, ĆTTT.i

TEATR DRAMATYCZNY 
W LEGNICY

— „Igraszki z diabłem.” — 3, 7, 8
bm., godz. 12, 5 bm., godz. 13, 

_  „pokojówki” — 4 bm., godz. 18.

"^wystawa prac

KINA ,
GŁOGÓW — Jubilat — 2 bm.: vK1‘oi 

Diozdobrody” (czech.), 3—G bm.: ..Krót­
kie spięcie’1 (USA), 2-6 łm.: „Wiru­
jący seks" (USA), 7-8 bm.: ..nybka 
zwana Wandą, czyli Jak odzyskać lup

Zodiak — 3—4 bm.. „Stan po 
siadania" (poi.), „Protektor" (USA), 7- 
-?E’’CmŃiCA<’-a'Ó®- 2-n bm : 

„Solana pułapka" (USA)
- c-8 bm.: „Pokuta" (radź.). Pmst
— 2 bm.: „Honor Prizzich <u^’ 
„Kaczor Howard" (USA). „Klątwa D -

mik" (1K1.); Polonia dziecko"

trem" (USA), i 1 >>■ cz-
Dundee” (auslral.). _ 2_G

POLKOWICE - * czarów"
bm-: , dTWeci, , n>’bka zwana W-m- 
SmexyTjak Odzyskać lup^).

DOMY KU^iTqgOW

przyjmuje 
towarzyskiego, godz. od a

w gok 1S' ttl' 

ptaszę ‘nabór 

^Tailr>"Xnie w godz. 8-19.

LEGNICA
Macieja Mańkow­

skiego w galerii „Okno” w KMPiK 
do 10 bm., t

— poplenerowa wystawa fotogra­
ficzna „Miłków ’89” od 4 bm. w DK 
„Atrium”,

— wystawa fotograficzna instrukto­
rów woj. legnickiego od 6 do 18 bm. 
w MGDK w Lubinie,

— spektakl dla dzieci pt. .Drob­
ne zdarzenie z zamierzchłej przesz­
łości” — 6 bm. (bilety),

— przyjmuje zapisy na kursy języ­
ka niemieckiego i angielskiego, infor­
macja: lei. 290-16 lub 223-44.

MUZEUM MIEDZI
— wystawa „Malarstwo Młodej Pol­

ski” ze zbiorów Muzeum Narodowego 
w Krakowie oraz nowe wystawy sta­
le: „Legnica in ictu oculi”, „Lapida­
rium Muzealne”.

LUBIN
DKZM

— wystawa fotogramów „XN-lecic 
DKZM” w" hallu kinowym od 2 bm.,

— wystawa ptaków egzotycznych, od 
17 do 19 bm.,

— w wolne soboty giełdy sprzętu 
wideo 1 giełdy komputerowe.

„ŚWIATOWID”
— przyjmuje zapisy na kursy: aero- 

bicu dla pań, komputerowe oraz kro­
ju i szycia: Ilość młejs-c ograniczona, 
informacja: teł. 2-27-37.*

MGDK
— ogłasza nabór do Męskiego Choru 

Górniczego, którego próby odbywają 
się we wtorki i czwartki o godz. 17.

GALERIA ZAMKOWA BWA
— wystawa malarstwa Łukasza M<v 

rawsklego do 18 bm.
SPÓŁDZIELCZY DOM KULTURY <ul.
Wv«zvńskiego) . , , ,

— przyjmuje zapisy dzieci i mło­
dzieży do sekcji szachowej, młodzsc- 
4v do modelarni lotniczej i sekcji ba- 
tiku (artystyczne malowanie tkanin).



NIEZALEŻNY SAMORZĄDNY PODORGAN „POLSKIEJ MIEDZI

.ZAGŁĘBIE” ZAPRASZA.

.MALOWANKI”

W odpowiedzi na notatkę pt. „Ma­
lowanki”, Zarząd „Społem” Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców Informuje,

Prosto 
z życia

już tam przynajmniej jeden z 
ośmiu aparatów naprawdę ja­
dzie czynny..

Z-ca dyrektora ds. ekonomicznych 
mgr JANUSZ SOBAŃSKI

Odpowiadając na list Stanisława 
S. z Lubina („Polska Miedź" z 
28.09.89 r.) dotyczący funkcjonowa­
nia kawiarni—restauracji na sta­
dionie GOS — dyrekcja MKS „Za­
głębie” Lubin wyjaśnia:

1. Lokal klubowy uruchomiony 
został 1 sierpnia br. Od tego też 
czasu datuje się normalna dzia­
łalność lokalu czynnego od godz. 
10 do 18 każdego dnia, >z wyjąt­
kiem poniedziałków.

2. W dniach imprez sportowych 
odbywających się na stadionie — 
decyzją zarządu klubu lokat jest 
nieczynny.

3. W lokalu serwowane są posił­
ki zimne i gorące, dla wszystkich 
osób' mających możliwość odwie­
dzenia go.

List pana Stanisława S„ choć 
anonimowy, stał się przyczynkiem 
d.o szerszego zapoznania czytelni­
ków „Polskiej Miedzi” z działal­
nością klubowej kawiarni-restau- 
racji. W tym miejscu dyrekcja 
MKS „Zagłębie” Lubin dziękuje 
panu Stanisławowi S.-za list, któ­
ry zwrócił uwagę na potrzebę 
większej reklamy prowadzonej 
działalności gastronomicznej.

Zapraszamy dó odwiedzenia na­
szego lokalu!

DECYDENT!
— Niektórzy kierowcy Wfli — 

żali się jedna z naszych czytelni­
czek — uprawiają samowolę. Moż­
na tak z pewnością powiedzieć o 
panu prowadzącym autobus linii 
46 w dniu 23 października.

— O godz. 16.55 wraz z mężem 
— poinformowała nas — wyjecha­
łam zc Ścinawy do Lubina. Na 
przystanku kolo „jamników” wiel­
moża z WPK oznajmił, że dalej 
nic jcdzic, a przecież końcowy 
przystanek znajduje się w rejo­
nie KGHM. Musialam więc z mę­
żom udać się pieszo, niosąc zaku­
piony w Ścinawie dywan. Dzieje 
się zresztą tak nic po raz pierw-

__ DAWNA...
Wskazówki zegara w legnickim 

Zespole Szkól Hutniczych ustawio­
ne są na za pięć ósma. Od daw­
na. Zegar to praca dyplomowa ab-

Ciekawe, że szefowie WPK tole­
rują takie występki decydentów 
zza kierownicy, 

OSZCZĘDZANIE!
Zewsząd słychać głosy obawy-, 

czy. nie zamarzniemy w naszych 
mieszkaniach; jeśli zbliżająca się 
zima będzie narożna, bo z węglem 
jest krucho. Wydawałoby się więc, 
iż w takiej sytuacji powinniśmy; 
mądrze gospodarować każdym ki­
logramem opalu. Ale gdzie - tami- 
Mimo wręcz upalnych ostatnio 
dni', w lubińskich' ciepłowniach 
hajcują na całego, że do kaloryfe­
rów ręki nie można przyłożyć. 
Aby się nie zaparzyć, wszyscy o- 
twierają okna na oścież.

Panowie ciepłowinrey, czyżby nie 
chcialo wam się czubka nosa wy; 
stawić za drzwi? A może tu cho­
dzi o wykonanie'jakiegoś bezsen­
sownego .planu zrodzonego' w u- 
rzędiniczyoh głowach?

I pomyśleć, że we wszystkich 
jednostkach opracowuje się od lat

trzonych stoisk. I widać, że jej 
na handlowaniu wcale nic zalezy. 
Przeto można te kramy poupy­
chać w jednym kącie i resztę wol­
nej powierzchni przeznaczyć na. 
kryte lodowisko. kort tenisowy, 
salę widowiskową, boisko do siat­
kówki albo piłki ręcznej; restau­
rację z dancingiem, piwiarnię, 
bar szybkiej obsługi.

Takie są nasze propozycje. Lzc- 
kamy na inne. Byle nie od miej­
scowego „geesu”. Tę propozycję 
już znamy. Tymczasem wystarczy.

ZLIKWIDOWAĆ ATRAPY
Z pewnych źródeł wiemy, ze 

dyrektorzy urzędów telekomunika­
cyjnych zastanawiają się dlaczego 
w końcu XX wieku, gdy telefon 
nie jest już taką nowością tech­
niczną, użytkownicy dewastują a­

ciataoh społecznych, np. radach 
nadzorczych, związkach, kóL.aoh, 
a także mało efektywny sektor u- 
tpoleczniony. To oni windują ce- 
■ y żeby im się dobrze żyło, choć 
dawno powinni zbankrutować. 
Dziwi się bardzo, że na ich groź­
by ogłoszenia strajku (debry rol­
nik nic ma nawet czasu pomyśleć 
o czymś takim) nabiera się (Wła­
dza. . .

Nigdzie w święcie nie ma takiej 
sytuacji, aby ceny skupu ustawia­
ne były pod ‘najsłabszych produ­
centów. tylko w Polsce jest to 
możliwe. Ale za 1n płaci miasto.

OD “ ........  

Poczta PzŻ

programy oszczędnościowe. Jeśli 
ich realizacja wygląda wszędzie 
jak w Lubinie, to "nie ma się co 
dziwić, że w kraju będącym wę­
glowym potentatem zaczyna go 
brakować.

KTO WINDUJE?
Znajomy rolnik, zresztą znako­

mity gospodarz, powiedział mi, że 
jemu osobiście opłaca się sprzeda­
wać np. żywiec wieprzowy po 
2000—2200 zł za kilogram żywej 
wagi, a litr mileka po 200 zł.

Według jego opinii, najbardziej 
naciskają na podwyżki, cen skupu 
płodów rolnych chłopi „od jedne­
go ogona”, którzy zamiast zająć 
się robotą, zasiadają w różnych

solwenta. Istnieje podejrzenie, że 
ocenie podlegała tarcza i obudo­
wa, a o mechanizmie ktoś zapom­
niał. Może właśnie dlatego ucznio­
wie zachwalają panującą w szko­
le atmosferę?

KOMU „MARIĘ”?
Mieszkaniec Polkowic zachęcił 

nas do złożenia wizyty w miejsco­
wym Domu Handlowym „Maria”. 
Złożyliśmy. W związku z tym o- 
ferujemy władzom Polkowic go­
towe rozwiązania kilku proble­
mów.

Gminna Spółdzielnia, która jest- 
gospodarzem obiektu, ma w „Ma­
rii” łedwic kilka, mizernie zaopa­

paraty. My przestajemy się z dzi­
wić i wyciągamy wnioski.

Redakcja „PzŻ” próbowała sko­
rzystać w Głogowie z telefonu. Na 
dwanaście aparatów wrzutowych, 
od ul. Obrońców Pokoju do dwor­
ca PKP, sprawny był tylko jeden. 
Czy w takiej sytuacji nie może 
rodzić się w człowieku agresja?

Oczywiście, nie pochwalamy 
chuligańskich praktyk i po prze­
myśleniu sprawy proponujemy 
zlikwidować atrapy telefonów, a 
wszem i wobec ogłosić, że dzwo­
nić można tylko spod dworca 
PKP.

Ale — na litość boską — niech 

że zgodnie z zaleceniami Urzędu Mia­
sta w Lubinie wszystkie okna wysta­
wowe w remontowanych placówkach 
mają być przysłaniane papierem. W 
związku z jego brakiem, okna wysta­
wowe zamalowywane są farbą kredo­
wą przez wykonawcę na jego koszt.

Informujemy również, że remont 
sklepu „Delikatesy” nie trwał miesią­
cami, jak pisze Pan Redaktor, lecz 21 
dni roboczych..

Wiceprezes ds. gastronomii i produkcji 
mgr inż. HENRYK LIBERDA

Red.: Nie chodziło nam ani o Pa" 
pier, ani o farbę. Istotny Jest sens 
„przysłaniania”, a raczej bezsens.
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KRZYŻÓWKA ”PM”

8.

9.
10.

22.
23.
24.

do
Ta-

12.
18. .. _____
1-9. nicpoń gałgan.
20. -----“-1 ’
21.

Litery z pól ponumerowanych 
prawym dolnym rogu ułożone od 1 
31, utworzą rozwiązanie — mvśl 
deusza Gicgiera.

POZIOMO:
budowana w czasie walk ulicznych 
suma globalna przeznaczoila na o- 
kreślone wydatki, 
wyzyskiwacz, 
klawiszowy instrument muzyczny 
mówimy tak, o człowieku, 
współczujemy, 
pozostałość. poprodukcyjna 
władzą wykonawcza 

resztki dawnej świetność 
ludowa nazwa biedronki 
kulki, 
porwana tkanina, 
doza, porcja, 
dawna rosyjska miara

25. wiosenny miesiąc,
26. dwustronny zamsz, -
27. przeciwieństwo wady,

PIONOWO: :
1. ryba słodkowodna,
2. czynność niezbędna w browarze,
3. tkanina bawełniana,
4. dekarz.
3. Interylew, gare, klasyka, czawara.

17.
18.

HASŁEM
6.
7.

12.
13.

widoki powodzenia, ' 
duże pastwisko, łąka, 
pustkowie, samotnia. h
instytucja udzielająca fachowym 
wskazówek.
pd tllld, ' _ I J’/V
czynny wulkan w Indonezji, * 
Sumatrą a Jawą, 
eunuch, 
otwór gębowy wielkiego zwierzaj 
desperacja. ' -WTrtn... ZBIGNIEW KUŹNIAR

Rozwiązanie krzyżówki (samo na- 
należy nadesłać pod adresem-redawej 
terminie 10 dni od daty .niniegwe 
numeru. Wśród autorów tratoyęn 
powiedz! rozlosowane zostaną dwie 
grody.. książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYtOWKl
Z NR 41 (344) . ' -

Hasło: Wielokropek ‘zastępuje c 
mi brak myśli.

Poziomo: skutek, pajac, 'n3- 
laks, nazwa, zrzut, ściana. elai .’vrct. 
par, kantak, raszka, kabza, kio<. 
bandaż, Opole, zbiór, szeay**  
kreda, ananas .

Pionowo: knoczak, kreacja.


